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1 zł. 50 ct. 2 zł.
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Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 
elni E. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I P R ZED P ŁA TĘ  przyjmują: we Lwo
w ie : Administracya Gazety Narodowej ul. Kato! 
Ludwika 1. 3 ; w  P a ryżu : C. Adam Ciborowski 39 
rue de Yarenne Paris; we W iedniu: Haasenstein &
Vogles (Otto Mass) Wahlflsehgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse l  i
— M. Dukes Nachf. Max Angenfeld & Emericn 
Lessner Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i L 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stei 
ner; w  Frankfuucle: n. M. Haasenstein & Vogiei 
G. L. Daube & Comp.; w  W arszaw ie: Reichma 
& Freudler

CENA OSŁOSZEŃ: Ogłoszeula zwyczajne na jedno 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsc ; 
10 ct. - - Nadesłane za wiersz lub jego miejsee 30 e
—  6łosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 c .
—  Pryw atna korespondencya 3 et. od wyrazu. 
Karty keresnondeuoy|ue dla drobnych ogłoszeń 30 c

B1UBA BEDAKCTI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 1 0 — 12 rano i  od B—6 wieozorem. E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER YOGEL. BIURA AD M IN ISTRACJI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerwy.

Budżet b a jow y  ia  rok 1898.
Lwów d. 3 stycznia.

Tegoroozny budżet krajowy z wie
lu względów zasługuje na szczególną 
uwagę każdego, kogo sprawy krajowe 
interesują. Najpierw bowiem będzie to 
pierwszy budżet po pięcioletnim okre
sie przejściowym, ustanowionym przez 
sejm w r. 1892 w planie regulacji 
budżetu krajowego po uporządkowa 
mu rachunków mdemmzacyjnych z 
rządem, i po konwersyi długu indem- 
nizacyjnego. W tym roku, w maju, 
spłaci Wydz ał krajowy ostatnią resztkę 
smutnej pamięci dawnych pożyczek, 
które kraj zmuszony był zaciągaó co 
lat parę w drobiazgowyoh stosunkowo 
kwotach, na łatanie niedoborów budie 
towych i na zapomogi głodowe.

Drugą okolicznością, która togoro 
ozny budżet krajowy czyni szczegól
niejszej uwagi godnym, jest fakt, wpro
wadzenia w życie reformy podatkowej. 
To musi bowiem wywrzeć wpływ na 
wysokośó dodatków do podatków.

W roku 1897 pobrał skarb krajowy 
ostatnią ugodą oznaczoną ratę subwen- 
oyi ze skarbu państwa na rachunek 
indemnizacyi pańszczyźnianej w kwo
cie 1,488.935 zł. O tę kwotę zmniejsza 
się też suma dochodów na rok 1898 
preliminowanych, w porównaniu z r. 
1897. Przybywa natomiast jako nowy 
tytuł dochodu odszkodowanie ze skar 
bu państwa za zrieozenie się poboru 
dodatku krajowego od podatku osobi- 
sto-dochodowego w kwocia 366 223 zł

Z uwzględni-niem  jeszcze tej oko
liczności, iż wyczerpały się już zapa 
sy pieniężne z pożyczki konwersyjnej 
z r. 1893 wskutek czego w porówna
niu z rokiem poprzednim zmniejszy 
się rozporządzalna suma na wydatki 
skarbu krajowego o 646.121 złr. i po 
odliczeniu szeregu różnic in plus albo 
in minus w drobniejszych pozycyacb, 
pozostaje ostatecznie ubytek w docho 
dacb'skarbu krajowego według preli 
minarza budżetu, przygotowanego na 
rok 1898 w porównaniu z rokiem 
1897 w poważnej, jak na nasze sto
sunki sumie złr. 1.791.202 w. a.

Dość wspomnieć, iż pierwszy ont©- 
nomiczny prawidłowo przez sejm u- 
ohwalony budżet krajowy (na rok 
18G6) obejmował w oałośoi sumę wy- 
dat.sów 583.031 złr. Cała suma wy 
datków funduszu krajowego była za
tem przed trzydziestu laty trzy razy 
mniejszą niż teraz wynosi ubytek do- 
ohodu skarbu krajowego w jednym 
roku — z r. 1897 na 1898. Uozymy 
się operować teraz większemi cy 
frami 1

len  ubytelc w dochodach prawie nie 
wywiera jegnak wpływu na wysokość 
dodatków do podatków, gdyż odpowiada 
on ściśle planowi regulacyi budżetu 
krajowego, uchwalonemu przez sejm 
przed pięciu laty.

Na rok 1898 preliminuje W ydział 
krajowy o półtora miliona zł. w ru- 
bryoe wydatków mniej na spłatą daw
nych dlngów — z tej prostej przy
czyny, że już niema co spłacaó, bo 
są pospłacane. Około 100.000 zł. mniej 
będzie takża wydatku w r. 1898 z te-

fo powodu, że budowa klinik dla wy- 
ziału lekarskiego przy uniwersytecie 

lwowskim jest ju ż , stosownie do przy
jętych  przez kraj zobowiązań, całko 
wicie wykończoną.

M imy bu lżet krajowy uregulowa

ny w pełnem znaczeniu tego wyrazu. 
Ale nie na tem kończą się jego  zale- 
ty. Nie jest on bowiem uregulowany 
tylko w ten sposób, ażeby osiągniętą 
była martwa zgodność cyfr przychodu 
i rozchodu, bez liczenia się z natural
nym, organioznym rozwojem zobowią
zań i nowych potrzeb pieniężnych 
kraj a.

Oto tp . na oświatę preliminuje 
W ydział krajowy na rok 1898 wydatki 
w sumie zł. 2,639.135, więcej o 188.744 
zł. jak było uchwalonem na rok 1897. 
Temu lat dziesięć wynosiła suma wy 
datków, na szkoły przez sejm uchwa
lona tylko 544.244 zł. była przeto pra
wie pięó razy mniejszą od kwoty na 
rok bieżący preliminowanej 1 Już ta 
sama jedna cyfra świadczy nader w y
mownie o postępie kulturnym kraju 
naszego pod wpływem gamorządu na
rodowego. Na przemysł preliminuje 
Wydział krajowy na rok 1898 okc-ło 
20.000 zł. więcej, jak na r. 1897 było 
uchwalonem, a w porównaniu z dota- 
cyą, uchwaloną na rok 1887 jest cyfra, 
proponowana na rok 1898 przeszło 
dwa razy większą. Na rok 1887 uchwa 
łono bow ier 96.480 zł., na rok 1898 
prelimuje Wydział krajowy zł. 197.428 
wa. Na komumkaoye wnosi W ydział 
krajowy o 600.000 zł. wyższą do- 
taoyę na rok 1898 jak było nohwa 
łona na rok 1887. I tak we wszy
stkich w ogóle rubrykach bndżeto 
wych, poświęconych podnoszeniu kraju 
jo d  względem kulturnym i ekonomi
cznym, widzimy — w stosunku do sił 
ekonomicznych kraju, stały i znaczny 
postęp. Możemy więc być spokojni o 
to, iż przyszłe pokolenia nie powie
dzą o nas, iż mogąc działać, mogąc coś 
uczynić dla podniesienia kraju z upadku 
strasznego, w jaki pogrążyły go prze
klętej pamięci dawne rządy biurokra 
cyi niemieckiej, nie robiliśmy nic. 
Owszem — robi się, co można. I jest 
też nadzieja, iż sejm nasz śmiało bę- 
dz e kroczył dalej na drodze postępu, 
śmiało i nie małodusznie będzie roz
ważał siły i środki, jakiemi terażniej 
szy wy u i ar samorządu pozwala mu 
rozporządzać na podniesienie kraju !

I o lsk L a o  i
Lwów d. 3 stycznia.

Z końcem zeszłego roku ognisko 
burzy przerzuciło się z bliskiego W scho
du na Wschód daleki, ale nie zupełnie. 
Sprawa kreteńska ciągle jeszcze nie 
załatwiona,. Ambasadorowie wszystko 
już przysposobili dla przyszłego gu
bernatora, którego Krecie dawno jnż 
obiecano, i którego do pacyfikacyi 
wyspy jak najpilniej potrzeba. Lu
ksemburski pułkownik Schaeffer, któ
ry miał wiele widoków na tę posadę, 
jako protegowany przez Francyę, ze
szedł z pola dla dość lichej, jak się 
okazało, konduity swojej. Na kandy 
daturę wojewody czarnogórskiego Bo
żo Petrowicza ju ż  się zgodziły były 
wszystkie mocarstwa, gdy się w o- 
statniej chwili oparł temu książę 
czarnogórski, i Rosya uznała jego 
skrupuły, więo od] adła i ta kandyda 
tura, której zresztą i kreteńczycy byli 
przeciwni, niechętni Słowianinowi. O- 
tóż wyłoniła się kandatura ks. Jerze 
go greckiego, którą już raz podnoszo 
no w chwili, gdy pułkownik grecki 
Vassos w 1.200 wojska okupował

Kretę. Europa nie chciała wówczas 
nio słyszeó o tej kandydaturze, i u- 
chwaliła, że Krety pod żadnym wa
runkiem nie wolno przyłączać do Gre
cy i, a oddanie wyspy księoiu greokie- 
mn byłoby faktycznie takiem przyłą
czeniem. Pisma angielskie prawią te
raz o jakimś księciu niemieckim, któ
ry jest obecnie „do dyspozyoyi* — 
ale takich kompetentów niemieck ch 
byłoby mnóstwo.

Pół roku toozy się ta historya z 
gubernatorstwem Krety i Europa na 
całym swoim obszarze nie moż« w y
szukać człowieka, któryby zaopatrzo
ny w potrzebne fundusze i prerogaty
wy zdołał przywróoió ład na wiokro- 
watej wyspie! Ambasadorowie już u 
łożyli plan organizaoyi Krety. Pomy
śleli w nim o pieniądzach i żandarme 
ryi — dali przyszłemu gubernatorowi 
prowizorycznemu prawo do zaciągnię 
oia pożyczki w sumie sześciu milio
nów franków, aby z nioh między in- 
nemi utworzyć korpus żandarmów z 
krajowców i cudzoziemców złożony. 
Dodają nadto prowizorycznemu guber
natorowi radę przyboczną z delega
tów mocarstw złożoną, rodzaj koufe 
renoyi ambasadorskiej, podobno zbyte
cznej. Co do załóg tureckich, ustano
wiono wycofanie ich, ale powolne, „w e
dle tego, jak nowy rząd poczyni po
stępy ku obronie ludności mahcme- 
tańskiej.*

Warunek to słuszny i zawiera o- 
raz uznanie ze strony mocarstw, że 
wojska tureokie są jeszcze niezbędne 
do ochroD j mahometańskich intere
sów na Kreoie. Mooarstwa nie pozwo
liły wprawdzie Porcie 4000 żołn.erzy 
tureckioh, którym czas służby w y
szedł, zastąpić iunemi, ale uozyuity 
to z powodu, aby lądowanie świeżych 
wojsk tureokioh na nowo nie w yw o
łało wzburzenia między chrześcijań
ską ludnością. Stan rzeczy na Kreoie 
jest ciągle krytyczny, wzajemna nie
nawiść chrześcijan i mahometan usta
wicznie w ywołuje wykroczenia, o któ
rych przesadne nadchodzą wia-d mo- 
śoi, Tak np. pisma angielskie rozgło
siły, że niedaleko Ghazi mahometanie 
z zasadzki napadli 15 ohrześoijan i u- 
siekli, co się okazało zmyśleni®!* aua- 
basadorowie tureooy m ogli owszem 
skonstatować, ża to właśnie powstań
cy chrześcijańscy dopnszoaają się wsze
lakich wykroozeń a nawet morderstw 
na mahometanach, oo bezstronnymi 
świadkami obcymi stwierdzić można.

Co do bliskiego nam WBohodu u- 
irzymuje się jeszcze jako tako kon
cert europejski, ale kwestya, ozy dłu
go to potrwa, gdy mooarstwa tak gru
bo zaangażowały się na dalekim Wscho
dzie? Jak Anglia psuła koncertowi mu
zykę, odrywając się od kapeli w spra
wach turecko greoko-kreteńskioh, tak 
teraz mooarstwa usuwają Anglię na 
dalekim Wrchodzie. Jeżeli dyploma
tom rosyjskim, którzy się teraz ró
żnym redaktorom udzielają, wierzyć 
można, można już prawie mówić o 
przymierzu Rosyi z Niemoami oo do 
dalekiego Wschodu, do którego natu
ralnie należ* łaby Francya, i tylko cho
dzi jeszoze o przeciągnięoie JaponiL do 
tej spółki. Powiedział to jeden z dy
plomatów rosyjskich redaktorowi pa
ryskiego Gaulois.

Inny dyplomata rosyjski oświadczył 
petersburskiemu korespondentowi lon
dyńskiego Dui'y Tchgraphu, posiadają
cego zdawna dobre stosunki w Peters
burgu, że rozwój kwestyi wsohodnio-

azyatyckiaj w zupełności zależy od 
dalszego trwania przyjaoielskioh sto 
snnków między Rosyą a Japonią. O 
ozem te ł Japonia wie bardzo dobrze, 
i dlatego trudno przypuszoiaó, aby 
mieszała szyki, umiejąc oenió dobre 
stosunki z Rosyą, poza którą Franoya 
i Niemoy stoją. Nadto będzie Franoya 
zapewne przekonana, że Rosya nie 
wystąpi przeciw je j interesom, i że 
Japonia przy możliwym rozbiorze Chin,
0 którym zresztą z mnóstwa powodów 
mowy teraz nie ma, ukróconą me bę
dzie. Japonia jest przekonana, że idąu 
pospołu z Rosyą, Francją i Niemcami 
może w Chinach osiągnąć cele, któ-j 
reby inaozej były dla niej niedostę
pnemu

Tymozasem obiegała w Paryżu przed 
czterema dniami wiadomość, że wkrót 
ce rozpocznie się wspólna akoya An 
glii i Japonii, która z całym pospie
chem się zbroi. Tyle jest pewnego, że 
sześó angielskich okrętów wojennych 
stoi z Czemulpo, porcie bliskim Soeul, 
stolicy Korei, aby bronić praw Browna, 
Anglika w koreańskiej służbie skarbo
wej (dyrektora ceł), którego odprawio
no i posadę jego Rosyaninowi poru- 
czono. Czemulpo jest zwrócone ku Port 
Arthur, więc jest to pozycya oraz stra 
tegiczna a takie i do Kiaoezau stam
tąd niedaleko.

Co do Port Arthur donoszą pisma 
londyńskie, że Chiny urzędowo zawia
domiły o zajęciu o.iego przez Rosyę,
1 Anglia ni o ma powodu na to się uża
lać, skoro się Rosya zobowiązała z koń
cem zimy opuścić Pert Arthur. Co do 
Kiaoozau, oświadczył lord Salisbury i 
admiralicja, że okupacja niemieoka w 
niczem nie zagraża interesom angiel 
skim na wodach ohińskioh. W Niem
czech zaniepokoiła wiadomość, że flota 
angielska ma powołać swoje rezerwy, 
to znaczyłoby, że Anglia zamierza u 
tworzyć lotną eskadrę na morzu Pół- 
noonem. Londyńskie „Biuro Reuterau 
zaprzeczyło temu doniesieniu ua mocy 
wiadomości, zasiągniętych w sferacn 
rządowych, ale Koln. Ztg. nie dowierza 
temu zaprzeczeniu.

Londyńskie Daily Mail podaje % 
Singapore telegram, wedle którego a- 
dmirał francuski Bedolliere, na pod
stawie narady w francuskim komitecie 
wojennym w Haiphorg (w Tonkinie) 
przepłynął zatokę tonkińską i na chiń
skiej wyspie Hainan (niedaleko Tonki- 
na) zatknął chorągiew francuską. Oku- 
pacya ta miała zajść równocześnie z 
obsadzeniem Port Arthur przez Ro- 
syan.

Rosya wysunęła rękę swoją po 
skrajny skrawsk Chin, i woiągnęła 
tam w służbę swoją Niemcy, i orać 
niemi będzie, dopóki je j będą potrze 
bne. A stopą coraz bardziej posuwa 
się w głąb Azyi ku Indyom i zatoce 
Perskiej! Z kraju Zakaspijskiego do
noszą właśnie, że już się poczęły roboty 
około zbudowania kolei żelaznej z 
Mert-a do posterunku wojskowego 
Kuszu na granicy Afganistanu, która 
oo je j wykończeniu będzie w bezpO' 
średniem stała połączenia z rosyjską 
siecią kolejową. Ta odnoga marghal- 
ska kolei zakaspijskiej, długośoi 300 
kilometrów ma być w trzeoh latach 
wybudowaną. Szlak Samarkand-Andi- 
żan z odnogami do Taszkentu i No
wego Marghilanu ma byó już tego 
roku wybudowany. Równocześnie urzę
dowy Wiestnik Turkestański, właśnie 
teraz prawi o nowej regulacyi granicy 
na Pamirze, któraby niemożliwem

uczyniła poiunięci się Anglików przez 
góry Hindukusz ku północy. Miano 
bowiem przy wytyczaniu granicy przez 
kom isję angielsko rosyjską popełnić 
jakąś „p o m y łk ę ..T a m  to, w oantrum 
Azyi leży cała waga spraw i burz bli
skiego i dalekiego Wschodu az ja ty c
kiego 1

Systemy i twórczość.
Powoje Wremia, nieprzychylne od 

samego początku akoyi pojednawczej 
w Królestwie polskiem, zamieściło w 
jednym  z ostatnich numerów kores 
pondencyę z Warszawy pod napisem 
„Systemy i twórczość*. Autor je j ,  w i
docznie Rosyanin z krwi i kości, u 
oywilizowany długim pobytem w Kró
lestwie polskiem, doradza rządowi 
trzeci system, prócz dwu dotychczas 
z nie wielkim skutkiem stosowanych 
do Polaków a mianowicie : system ru- 
syfikowania bez pozwolenia sobie na 
grubiaństwa i samowolę. Oględnie co 
do form a bezwzględnie co do rzeczy 
powinien rząd rosyjski postępować 
z Polakami dążąc, do jak najszerszego 
ułatwienia Rosyanom osiedlania się w 
Królestwie.

Korespondentów, podpisany „Russ- 
kij Starożyl* pisze:

„Dziś, gdy wrażenia niedawnych 
wypadków i „historyj* zaczynają się 
uspokajać, pozwólcie mi, staremu 
mieszkańcowi kresów tutejszych, na 
podstawie rozmyślań o stosunkach ro 
syjsko-polskich wogóle, poruszyć kwe- 
styę dalszego kierunku i celów polityki 
rosyjskiej w kraju. Systemy, następują
ce kolejno po sobie w Królestwie Pol 
skiem, dzielą się na dwa główne ro
dzaje: na politykę pozyskania Pola
ków ustępstwami i na politykę ścisłej 
surowości. Chwiejność obu tych sy
stemów dowodzi, że żaden z nich nie 
usprawiedliwił nadziei, i doprowadza 
do wniosku, iż lekarstwo znajduje się 
nie tyle w gotowej formule, ile w 
działaniu ozasu, w stosowaniu się do 
okoliczności i w rozumnej twórczości.

„W czem tkwi istota rozdwojenia 
naszego z Polakami? My Rosyanie je 
steśmy oentralistami, demokratami, a 
Polacy to separatyści, indywidualiści, 
feudalowie. Polonizm nie stanowi świa
domego programu politycznego; jest 
to tęsknota panującego niegdyś stanu 
do ozasów bezpowrotnie ubiegłych. 
Namiętne lubowanie się Rosyan w sa
mokrytyce, w podważaniu różnych 
„powag*, przybierało niekiedy choro
bliwe formy, w każdym razie jednak 
w tego rodzaju porywach widniało 
wrzenie młodzieńczej siły. Historya i 
literatura polska to skarbiec drogo
cennych przedmiotów, do którego 
trzeba wchodzić ostrożnie i mówić w 
nim cicho, aby niezakłóció ozarowne- 
go snu zastygłych ideałów i kształ
tów. Patryotyzm polski jest stanem 
patologiozny m ; wymaga on oględnego 
i delikatnego obchodzenia się, ale do 
gadzaó mn, byłoby rzeozą wielce nie
bezpieczną, gdyż w ten sposób dra
żniłoby się niezabliinione jeszoze ra 
ny i podsycało nie dające się ziścić 
marzenia.

„W  ciągu ostatnich lat trzydziestu 
kresy polskie zrusyfikowały się w y
raźnie, a Warszawa stała się jakby 
rosyjskiem miastem. Zawdzięczamy to

nego, lecz całokształtowi rozwoju eko
nomicznego Rosyi. Polacy nie mają się 
literalnie gdzie podziać; wszystko łą
czy ich z Rosyą. Polska żyje z siły 
nabywczej rynku rosyjskiego; wiąże 
ją z Rosyą gęsta sieć komunikacyj w o
dnych i koiejow ych; w  Police skupiła 
się jedna trzecia sił zbrojnych rosyj
skich. Między ludnością carstwa a lu
dnością pogranie z* trwa ruch bez 
przerwy, w trakcie ozego potrzeby 
życia biorą górę nad najbardziej za- 
korzenionemi uprzedzeniami. Nie trze
ba zapominać, że z wpływem rosyj
skim walczy nie cała masa narodu 
polskiego, lecz wierzchnia tylko jeg o  
warstwa. W rezultacie my, ze stano
wiska sprawy rosyjskiej, nie mamy 
powodu do rozpaczy, lecz, przeoiwnie, 
mamy wszelkie racye liczyć na zupeł 
ne powodzenie- Polityka „awansów" 
bywa najczęściej zgorszeniem „malu
czkich*, z drugiej wszakże strony nie 
powinniśmy w poczuciu swej siły pozwa
lać sobie na gruhiaństwa i samowolą. 
Jeżeli już nieodzowna jest jakaś for
muła, to naszą, idealną formułę okre
ślilibyśmy w taki sposób: twórczość 
administracyjno-prawodawcza, skiero
wana ku ostatecznemu zespoleniu pań
stwowemu kresów z carstwem, z za
chowaniem legalności i form towarzy
skich.

„Po krótkiej działalności kółka Mi- 
lutyńskiego w Królestwie Polskiem 
przyszedł okres ubóstwa um ysłowego; 
wszystkie pomysły ograniczyły się do
tłumienia „bistoryj* i tamowania no
wych kwestyj. A jednak od chwili tej 
upłynęło trzydzieśoi lat i zrodził się 
cały świat nowych stosunków. Czy nie 
wypadałoby ju ż  przejrzeć i poddać 
najpierw krytyce starych porządków 
i postarać się o stopniowe z stąpie
nie ich warunkami bardziej n< wocze- 
snemi ?

„Polskę porównywano często z Irian - 
dyą, pragnąc tem dowieść, że skoro 
Anglia nie dała sobie rady z Zielonym 
Erynem, to i Rosya nie przyjdz.e do 
ładu z Polakami. Ale Anglia działała 
niezmiernie samolubni*; nie dopuszcza
ła Irlandczyków do korzyści żyoia o- 
gółno - państwowego i aby uniknąć 
współzawodnictwa stawiała przeszkody 
budowaniu przez nich fabryk. W re 
zultacie Irlandya zmieniła się w  kla
syczną krainę proletaryatu rolnego. W 
Rosyi wręcz przeciw nie; stosunki jej 
z Polską opierają się na zupełnej so li
darności ekonomioznej. Polacy biorą 
nieograniczony udział we wszystkich 
gałęziach życia rosyjskiego i korzy
stają z zupełnego ró wnouprawnienia (!). 
Kresy zachodnie pozostają naturalnie 
czasowo w położeniu wyjątkowem, ale 
wynika to z winy samych Polaków.

„Ustrój, istniejący w byłem Króle
stwie Polskiem jest pstrym zle, kiem 
praw carstwa, ustawy włościańskiej 
Milutina, kodeksu Napoleona, starvoh 
praw polskich i t. p. Jurysta rosyjski 
po przybyciu do Polski, na razie gnbi 
się zupełnie; na niezgodności przepi
sów prawodawczych opiera się też mo
nopol adwokatury polsko - żydowskiej. 
Nic dziwnego, że w tych warunkach tru
dno jest bardzo Rosyaninowi wygrać 
sprawę sądową. Dalej Rosjanin, któ
ryby osiadł w Polsce, nie mając zna
jom ości w świecie urzędniczym, stałby 
się całkowicie zależnym od niższej ad
m inistracji. W Rosyi jest sąd przysię
głych, ziemstwo, sąd gromadzki, prasa 
bez cenzury prewencyjnej, Wszystkie 

nie zręczności zarządu administracyj-1 te prerogatywy traci Rosyanin po przy-
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CZĘŚĆ II. 

Złoty cieleo.
(Ciąg dalszy.)

i
Zmierzyła go pół smętnem, pół 

karcąoem wejrzeniem, a zwracająo się 
do uzbrojonego w szkiełko towarzy
sza, dodała:

— Pan e Arturze, wszak to nasze 
konie podchodzą, a h t i mama już 
siedzi w karecie. Jak to dobrze, bo 
bardzo jestem zmęczona.

Podniosła się i zwolna zbliżyła do 
powozu, za,ją wszy zaś w nim miejsce, 
wychyliła raz jeszcze śliczną główkę, 
żegnając panów ukłonem, przy czem 
oczy jej na jednym tylko zatrzymały 
się Gustawie.

XV.

Maleńkie, niewiele w istooie zna
czące ustępstwo ze strony panny Ma- 
linieckiej, nową otuchą przejęło Gu
stawa. Sądził, że wolno mu będzie 
przynajmniej powrócić do roli przy
jaciela, przy której później stopnio
wo i dawne odzyska prawa. W  tym 
oelu postanowił nie narzuoaó się, nie 
powtarzać występu równie natarczy
wego, jak  owa scena na balu, która 
dzisiaj zbyt gwałtowną mu się wyda
wała. Przez dni kilka pracował z 
niezwykłym  zapałem i natchnieniem, 
a postacie wielkiego obrazn, naszki- 
oowane tylko przedtem, nabierały 
dziwnej giętkości i życia, tchnęły w 
mistrzowskiem wykończeniu tą pełną 
pogoda uroku jaka w tej chwili o p r o 
mieniała i es"' umysł. Druga bogini — 
sztuka —  edpłicała mu sowicie za 
ctiwne i obi® Wj łącznie poświęcone, a 
jednak niewdzięcznik, nie widząc, iż 
gwiazdę wybrańców zawiesza mu nad 
czołem, pracował, myśląc o tamtej 
jedynie, oddawał się królestwu barw 
z całym zapałem w nadziei, że złoto 
i sława, zdobyte przez nie, przyniosą 
mu w nagrodę tę... wymarzoną — ten 
zimny posąg Galatei, w który chciał 
koniecznie tchnąć ducha i życie.

Dualizm taki w sercu artysty mu
si zarówno jem u, jak i jeg o  kreacyom 
szkodę przynosić ty lk o ; sztuka bo
wiem, to zazdrosna kochanka, niezno- 
sząca podziału. Kto ohoe w uiej zna 
leźć ce), ukojenie i pociechę, kto pra
gnie ze skarbów je j pełną czerpać 
dłonią ten mnsi wszystkie swe siły 
poświęcić je j władczyni, traktując ją  
jako oel swych ukochań, nie zaś jako 
środek wiodący do nioh.

Po kilku dniaob dopiero Laoki 
przybrany starannie i z żywszym bla
skiem gorej ąoym w ozarnyoh oozaoh, 
skierował się ku mieszkaniu pani Ma- 
linieckiej. W przedpokoju powstał na 
jego  widok stary kamerdyner, znany 
mu jeszoze z Maliny, a przywitawszy 
się serdecznie z „paniczem*, oznajmił 
z pewnem zakłopotaniem, iż pani nie
ma w domu. Widocznie jednak kłam
stwo to wobec Gustawa, którego znał 
dzieckiem jeszoze, kosztowało starusz
ka. Malarz zrozumiał to, sąlząo j e 
dnak, że Adela i matka je j, zmęczone 
ciągłym wirem, ohoą odpocząć nieco i 
dla nikogo nie są widzialne, oddalił 
się bez dalszych nalegań. Gdy prze
cież nazajutrz pow tórzyło się to sa
mo, a za trzeoim razem służący wprost 
mu odpowiedział, że jasna pani nie 
przyjmuje dzisiaj, nagle otworzyły mu 
się oczy.

Lacki powrócił zasępiony do siebie. 
Niepowodzenie bolało go, myśl narzu
cania się upokarzała. Na szczęście 
przypomniał sobie, iż Pani Malimecka 
w przystąpię łaskawości upoważniła 
go raz na zawsze do bywania na swo
ich tygodniowych wieczorach, mógł 
więo Dez narażenia godności własnej 
ukazać się na jednym  z takowych.

Nazajutrz, wyszedłszy na miasto, 
skrzyżował się z otwartemi saneczka
mi, oiągnionemi przez rąoze, ponsową 
siatką pokryte rumaki. Na koźle, po
mimo lekkiego mrozu, siedziała panna 
Adela, a obok niej stary książę Kore- 
oki, który swoje zreumatyzmowane 
kości oddawał, gwoli pięknego uśmie- 
ohu, na pastwę tym drobnym, delika
tnym rączkom. Kierowała końmi z nie
zwykłą wprawą, słuchając równocze
śnie słów księcia. Towarzyszył im stan
gret z tyłu siedzący, a opodal zdążała 
kareta pani Malinieokiej.

Na ukLn Gustawa książę uchylił 
kapelusza, towarzyszka zaś jego  od
powiedziała sztywnem skinieniem g łó 
wki.

— No, jeżeli ta starej mumii nie 
złowi, to już uikt ohyba — oda wał się 
za Gustawem głos jakiś.

Obejrzsł s ię : dwóoh panów po zło
żeniu ukłonu pannie Adeli, rozmawiało 
ze sobą.

— Trzeba przyznać, że się forso
wnie bierze do tego — zauważył dra 
gi, — Szturmem zdobywa fortecę, — 
a warta oblężenia wytrwałego nawet, 
bo to bardzo bogaty człow iek, jak 
mówią.

— Czy słyszałeś, jak  ekscentry
cznie znajdowoła się wczOiaj na b&lu 
u pani X ?

— Nie. A cóż to było takiego? Pe
wno znów ten bankier otyły ?

— Ma się rozumieć — i, opowia
dając coś półgłosem, śmiali się oby
dwaj .

Gustaw oddalił się szybko. Miał o- 
chotę zgnieśó go, zmiażdżyć, w porę 
jednak przypomniał sobie; że niezna
jom y ten równe niewątpliwie posiada 
prawo do mówienia o pannie Malinie- 
ckiej, jak i on ; bolało go tylko niewy
powiedzianie, że imię ukochanej przez 
niego kobiety było przedmiotem gło 
śnyoh rozmów i żarcików na ulicy.

Zdawało mu się w tej chwili, że to 
jemu ubliża osobiście. Co się działo 
z tą kobietą, z tą jego  niewinną, śli
czną Adelką, jaki szatan oplątał jej 
duszę? Czyżby próżność i pycha, gna- 
jąoe ją  ooraz dalej, miary żadnej nie 
znały? W czoraj w przystępie ekscen- 
tryoznośoi, zwracała uwagę wszyst 
kich zachowaniem się swojem z m ilio
nowym bankierem, dziś pokazywała

się na mieście z księciem, jakby iin. 
dowód, że sądy ludzkie n:e wiele ją  
obchodzą.

Pogrążony w zadumie, Li-cki szedł 
zwolna, z własnemi uczuciami smutną 
staczająo walkę. Czy może istnieć m i
łość bez szacunku? Niestety, tak, po 
mimo wszelkich sofizmatów, pomimo 
całego nieprawdopodobieństwa; serce 
nasze, po zdruzgotaniu uawet fałszy
wych bożyszcz, jeszcze niepojętem jti- 
kieraś wiedzione nczucie*, chowa d!a 
nich czasem dawne zaślepienie. Zre
sztą tu pozory zbyt małe były dotąd, 
aby Gustaw miał prawo odmawiać je j 
szacnnkn.

Schody wiodące do kościoła św. 
Krzyża wyrwały go nagle z zadumy. 
Podniósł oozy i zaczął wstępować na 
nie ; jak dziecię stroskane niesi* swe 
smutki na łono matki, tak jemu trzeba 
byio w tej ohwili zwrócenia myśli do 
Boga i ukojenia wewnętrznego, jakie 
przynosi nieraz modlitwa. Świąt} ma 
Pańska pustą była w tej ohwili. W y
niosłe je j kolumny i bogate złocenia 
imponujące czyniły wrażeni®, a spokój 
Bożego majestatu, panujący dokoła, u- 
nosił duoha w wyższ® krainy, odry
wał go od ziemskich trosk i zabiegów. 
Laoki ukrył twarz w dłoniaoh i w we- 
wnętrznem skupieniu siedział tak ozas 
jakiś. (C. d. n.)

1 li 1  K d ;U'IU‘ L  L“ boWk’ wmga„ń a“ i ) 4 Farby. pokosty lakiery, pędzle. artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju
t f«  1 IIU U J IM I ui J l t U w l A  poieoają pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne
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byoin do Polski, a i administratorowie 
nasi nieabyt sprzyjają rodakom, z któ
rymi mniej wygodnie mieć do czynie
nia. Dalej — gmina wiejska, gdzie pi
sarz gminny z pomocą swych prote
ktorów w urzędzie powiatowym de- 
cydnje bez apelacyi o sprawaon w iej
skich. O pisarzach tych powstała cała 
literatura, widocznie jednak sprawy 
tutejsze skazano na zas ój, gdyś wszyst
ko pozostaje po dawnemu.

Istnieje w Polsee obowiązkowe u- 
bezpieozanie budynków, które w pra
ktyce jest śródłem licznych naduśyó. 
Inżynierowie cywilni są przeważnie 
katolikami i tworzą odosobnione ściśle 
kółko. Kiedy zechcesz np. dobudować 
skrzydło domu, kaśą ci przerobió ha 
nowo wszystkie plany, tak że plany 
wypadną diożej od przybudówki. Urzę 
dy powiatowe działają bez należytej 
kontroli; gubernator nie zawsze może 
sprostać wiecznej walce z podwładny
mi. O niezabezpieczonem położeniu na
czelników powiatu i podwładnej w 
ogóle administraoyi pisał znpełnie 
racyonalnie wasz korespondent pan 
Niekto.

.Dalej, w Polsce stoi liczne wojsko 
rosyjskie. W naturalnym rzeozy po
rządku kojarzą się małżeństwa mie
szane, wielu też po ukońozeniu lat słu
żby, pragnie tam pozostać. W  w ido
kach zespolenia, przyznając Polakom 
wszelkie korzyści wewnątrz państwa, 
trzeba zarazem starać się o to, aby 
więoej Rosyan osiadało w Polsce, a 
szczególniej w je j pasie granicznym. 
Powiadają, śe włoioianin nasz idzie 
chętniej na Wsohód niż na Zachód; 
ale czyżby to było tak trudno osadzać 
w łoioian w całej gromadzie, dopomódz 
im do postawienia oerkwi i nadać im 
grunta. W interesie sprawy rosyjskiej 
żałować wypada, że właścicielom ma
joratów nie wolno sprzedawać ziemi, 
gdy  zadłużyli się po uszy i gdy ma
jątek ioh stał się areną harców adwo
katów i sekwestratorów. Czemu nie 
pozwają również rozdrabniać majora 
tów między dzieo i; ze stanowiska spra
wy rosyjskiej, im więcej Rosyan osią 
dzie w Polsee, tem lepiej. A samo
rząd m iejski? A kredyt rolniczy i to 
warzystwo kredytowe ? A kwestya 
chełmska i unioi? Gdzie tylko rzucić 
okiem wszędzie widnieje pilna po 
trzeba praoy zdolnego patryoty i bu
downiczego.

„Czyż cała nasza energia zużywać 
się będzie bezpłodnie na wzajemnych 
rekryminacyach i na omawianiu jało 
w ych epizodów ? Historya nie ozeka, 
a każde pokolenie ma obowiązek zło
żenia daniny do skarbca narodowego."

iuuinoi nowej
Lwów, d. 3. stycznia.

Nowa procedura cywilna miała we 
Lwowie bardzo uroczystą inauguracyę. 
\7 niedzielę rano sędziowie i pslestra 
zgromadzili się w katedrach obu ob
rządków na nabożeństwa, aby nową 
epokę w rozwoju wymiaru sprawie
dliwości zacząć od Boga, a w połu
dnie o 11 godzinie wszyscy razem za
jęli miejsca w wielkiej sali rozpraw 
sądu krajowego karnego, przystrojonej 
kwiatami. Byli obecni sędziowie wszyst
kich kategoryj wraz ze swoimi prze 
łożonymi, sędziowie dobierani ze sta
nu kupieckiego dla sądzenia spraw 
kupieokich, izba adwokacka wraz ze 
swoim przewodniczącym dr. Roińskim, 
ciało sądowe wojskowe, reprezentanci 
prokuratoryi skarbu i profeuratoryi 
państwa i wielka liczba młodszych 
prawników z rozmaitych zawodów pra 
wnych, razem osób do 200.

Krzesło prezydyalne zajął prezy
dent wyższego sądu krajowego lw ow 
skiego, który wypowiedział bardzo 
piękną pod względem stylistycznym, 
niezmiernie jasną, pouczającą i jędrną 
przemowę, której nie najmniejszą za 
letą był też język, jak  rzadko u na 
szyoh prawników czysty i poprawny 
W ogóle na tej inauguracyjnej uro 
ozystości wystąpili najlepsi mówcy, r 
było ich oprócz prezydenta Tchórz 
m ckiego jeszcze trzech : prezydent są 
du krajowego Bauch, prezydent izby 
adwokackiej Roiński i t. zw, asesor 
sądowy ze stanu kupieckiego p. Gubry 
nowicz.

Prezydent Tchórznicki skreślił dzie 
je  powstania i trwania dawnej proce 
dary, a zarazem określił, jakie cele za 
mierzył prawodawca osiągnąć zapro 
w ad zając nowe normy postępowania 
w sporach cywilnych. Celami tymi by
ły  i są przedewszystkiem : szybszy 
tańszy i pewniejszy wymiar sprawie
dliwości. Dotychczasowa procedura, 
jakkolwiek w teoryi była bardzo do 
brą, to jednak w praktyce zachowa 
ła ona same tylko ujemne strony 
Wyszła z zasad rzymskiego i kanoui 
cznego procesu i doszła do zupełnegi 
skrępowania sędziego, który z wznio 
siego stanowiska stróża prawa ze 
szedł na maszynę rejestrującą mecha 
niczm e to tylko, co strony procesowe 
przyniosły mu do czytania i ogłasza
jącą wyrokiem swoim za prawdę nie 
to. co jem u się rzeczywistą prawdą 
wydawało, lecz to, co w papierach 
procesowych miało formalne poparcie 
za sobą.

Za nowej procedury zniknie ten 
stan opłakany. Sędzia odtąd stanie 
się istotnie sędzią, a nie archiwaryu 
szem, bo będzie miał możność wpły 
waó na tok proocsu. Nie będzie już 
zmuszany patrzeć bezradnie na to, 
jak strona, mająca faktyczną słuszność 
za sobą, przegrywa proces dlatego,

tąd będzie m ógł i będzie nawet obo 
wiązany podaó rękę pomocną skrzyw
dzonemu i nie pozwalać, aby upadał 
w walce z bardziej obrotnym prze 
ciwnikiem.

Sędziowie będą mieli odtąd wię
kszą pracę do dokonania, tem większą 
w okręgu lwowskiego wyższego sądu 
krajowego, że dotąd jeszcze brak jest 
sił sędziowskich i brak kandydatów 
na posady w sądach. Jest obecnie o- 
koło 70 wakansów, a nie ma ioh kim 
zapełnić. Mimo to wyraził prezydent 
Tchórznicki pewność, iż sędziowie na
si wywiążą się z w łożonego na nich 
zadania dobrze, bo wymaga tego oa 
nich i dobro służby i dobro społe
czeństwa, a obojgu im sędziowie nasi 
byli zawsze posłuszni aż do poświę
cenia.

Zakończył prezydent Tchórznicki 
mowę swą okrzykiem na cześć cesarza, 
powtórzonym przez obecnych z entu- 
zyazmem po trzykroć.

Prezydent Bauch streścił następnie 
zasady, na jakich prawodawca oparł 
nową procedurę, a które pozwalają za 
pomocą niej osiągnąć i szybszy i tań
szy i pewniejszy wymiar sprawiedli
wości. Zasadami temi to jawność, u- 
stność, t. zw. koncentracya i swoboda 
sędziego w ooeniamu dowodów. Cała 
rozprawa będzie od'ąd ustną, odpadną 
zatem stosy pisanych aktów i niezli
czone terminy, wyznaczane do wno 
szema przeróżnych pism pr leesowych 
Prooes tym sposobem zyska na szyb
kości, którą powiększy jeszcze zna
cznie t. zw. zasada koncentracyi, t. j 
koncentrowania całej sprawy w jednym 
najważniejszym punkcie. Dotąd każdy 
drobiazg musiał być z takim samym 
olbrzymim aparatem formalistyki pro
cesowej udowodniony jak i decydują
cy w danej sprawie fakt, a łatwo po
jąć, że ten sposób ogromnie przewle
kał każdy proces. Do przyspie.-zenia 
procesu przyczyni się też niewątpli
wie i ta władza sędziego, mocą której 
wolno mu będzie dwa lub trzy proce 
sy, związane z sobą istotą rzeozy, ob
jąć jedną rozprawą i od razu je  zała 
twió.

Już sama szybkość pociągnie za so 
bą i potanienie procesu, tem bardziej 
że odpadnie koszt stemplowania nie
zliczonych podań.

Jawność przyczyni się do powięk
szenia pewności w wymiarze sprawie
dliwości. Sędzia nie będzie odtąd sie
dział ukryty po za murami sądowymi 
i nie będzie badał sprawy z martwyoh 
aktów, lecz ciągle będzie się znosił ze 
stronami procesowymi, będzie od mcii 
czerpał bezpośrednie informacye. Od 
padnie alembik kałamarza, przez któ 
ry dotąd musiało przechodzić każde 
słowo skrzywdzonego i w którym nie 
raz nabierało barwy niewłaściwej.

Nakoniec będzie sędzia odtąd sam 
rozstrzygał, czy dowody ofiarowane 
przez jednę stronę są istotnie dosta
tecznymi dowodami, czy też należy 
raczej dać wiarę przeciwnikowi, który 
jakkolwiek nie może daó formalnego 
dowodu na prawdę słów swoich, to 
jednak ma słnsznośó za sobą.

W końon zwrócił się prezydent 
Banch do prezydenta Tchórzniokiego 
jako najwyższego sędziego w kraju 
z zapewnieniem, że ciało sędziowskie, 
podległe jego władzy, z mego sobie 
przykład biorąc, z całą gorliwością i 
wytężeniem sił pracuje i praoowaó bę
dzie dla osiągniema tego, co dobrego 
nowa procedura z sobą niesie, a zara
zem prosił go, aby o tej gotowości 
swoich podwładnych do praoy dał 
świadectwo przed władzami central-

Alekz. Fnglewioz 67 pp. Tarnów, Ka
rol Ziarowski -10 pp. Jarosław, Henryk 
Sygnarzki 57 pp. Tarnów, Alojzy Gross 
100 pp. Kraków, Edward Małek 95 pp. 
Stanisławów, Karol Swoboda 24 pp. 
Lwów, Fryderyk Jimdna 55 pp. Tar
nopol, Karol Rajlich 58 pp. Przemyśl, 
Józef Harmata 40 pp. Jarosław, Fran
ciszek Dudek 13 pp. Kraków, Emil 
Bahner 100 pp. Kraków, Jędrzaj K oło
dziej 13 pp. Kraków, Józef Miszkow- 
ski 13 b. strzelców polnych Bochnia, 
Brzetysław Vaclavik 9 pp. Przemyśl, 
A. Miazga 10 pp. Jarosław, W. Schifer 
90 pp. Rzeszów, A. Ters 13 bat. strzel, 
polnych Bochnia, Izydor Biliński 80 
pp. Lwów, T. Kalczyński 45 pp. Prze
myśl, Franciszek Martikan 13 bat. 
strzelców polnych Brody, Józef Melzer 
90 pp. Rzeszów, Ernest Kroh 95 pp. 
Stanisławów, Fryderyk Riedl 40 pp. 
Jarosław, Emil Herfurth 10 pp. Jaro
sław, Jan Załuski 90 pp. Rzeazów z 
odkomenderowaniem do 58 pp. Prze
myśl, Ignacy Czerwonka 100 pp. Kra
ków, Józef Klauber 100 pp. Kraków, 
Karol Hneykowsky 40 pp. Jarosław, 
Jan Pribik SO pp. Lwów, Jakób Hru- 
by 90 pp. z odkomenderowaniem do 
89 pp. Jarosław, Fryderyk Nen uan 90 
pp. z odkomenderowaniem do 89 pp 
Jarosław, Bogumił Chodora 45 pp 
Przemyśl, Wacław Ghnzl 56 pp z od
komenderowaniem do 10 pp Jarosław 
Zygmunt Danielski 90 pp. do 58 pp. 
Przemyśl, Grzegorz Lehkun 58 pp. 
Przemyśl, Antoni Bernolak 45 pp. ao 
24 pp. Lwów, Antoni Broszkiewicz 13 
pp. Kraków, Mateusz Jurkiewicz 90 
pp. Rzeszów, Stanisław Romanowski 
13 pp. Kraków, Bogusław Spinar 13 
bat. ztrrel. polnyoh Brody, Bolesław 
Albinowski 30 pp. Lwów, Juliusz 
Breuer 13 bat. strzel, polnyoh Bo
chnia, W iktor Wollman 90 pp. do 89 
pp Jarosław, Józef Suchomel 89 pp. 
Jarosław, Kamil Woraczek 80 pp. 
Lwów, Rudolf Bojanowsky bat strzel, 
poln. 12 do bat. strzel, póln. 17 Mosty 
Wielkie, Emanuel Stark 10 pp. Jaro
sław Kazimierz Breit 46 pp. Prze
myśl, Franciszek Mueller 45 pp. Prze
myśl, Feliks Lederer 56 pp. Tanropol, 
Emanuel Daniel 9 pp. Przemyśl, Ro
man Kamiński 30 pp. Lwów, Artur 
Halberstadt 100 pp. Kraków, Rudolf 
Max 80 pp. Lwów, Józef Porsche 10 
pp. Jarosław, Edward Proesoholt 20 
pp. Kraków, A lojzy Gros 13 pp. Kra
ków, Edmund Rosenberg 80 pp. Lwów, 
Henryk GeiriDger 89 pp. Jarosław, 
A dolf Knopp 100 pp. Kraków, Ferdy
nand Lazarus 20 pp. Kraków, Antoni 
Janousek 96 pp. Stanisławów, Jakób 
Deiches 13 pp. Kraków, Karol Winkler 
77 pp. Przemyśl, J. Fauta 58 pp. Prze
myśl, Antoni Blaschek 67 pp. Tarnów, 
Adam Harlender 65 pp. Tarnopol, H. 
Osner 55 pp. Tarnopol, Mi- hał Cycoń 
20 pp Kraków, dr. Franciszek Herman 
95 pp. Stanisławów, Franciszek Bogu
cki 16 pp. Lwów, Franciszek Klein 57 
pp. Tarnów, Jan Hipp 58 pp. Prze
myśl, Franoiszek Wuensch 57 pp. Tar 
nów, Franciszek Krjyanek 89 pp. Ja
rosław, August Leffter 67 pp. Tarnów, 
Emil Rothe 100 pp. Kraków, Ottokar 
ttothe 100 pp. Kraków, Teodor Krzy-

Simon Mannaberg 45 pp. do 24 pp.

& £ gt «ES5Ł £  Ga»odnowić przedpłatę
Zygmunt Benedykt 4 b. strz. poi.
Kraków, Otton Posaelt 10 pp. Jaro
sław, A. Altman 77 pp. do 99 Prze
myśl, E l. Petrzlilek 45 pp. do 24 pp. ”
Lwów, Józef Broz 36 pp. do 95 pp. z d. 1 stycznia 1898 rozpoczyna 38 rok
Stanisławów, W. Dyk do pp. Jarosław, <Wego istnienia i wyshodzió będzie i nadal

Gazeta narodowa"

Fr. Sohlesinger 55 pp. do 95 pp- Sta-1 e 0 d z i e nn i e
w dwóch wydaniachnisławów, Józef Vlasak 77 pp. do 10 

pp. Jarosław, Józef Kaisler 90 pp. do
pp. Jarosław, Józef Wodrazka 77 |a to dla Lwowa po g. 8 rano,

E Ł « fe f107? P' Jar° ? ‘ Tń Rud? !f ^ “ - h l n c y l  o g. 7 w ieczorem , ■chmidt 77 pp. do 10 pp. Jarosław,
Wilh Siegreich 55 pp. do 95 pp. w

dla pro-

Skutkiem tego, że wychodzi dla prowln

PP
PP*

Willi OIÔ ŁOIUU uu vw Kt'* TW ~ ■
Stanisławowie, Józef Prehdal 9 pp. cyi dopisro o g. 7 wieczorem, a uie jak 
Przemyśl, Otton Hirsch 3 pp. do 10 ina« pisma *araz popołudniu, może Gac. 

Jarosław, Tadeusz Zakrzewski 10 ^ ar■ najwcześniej p rzy n o-ić  swym 
Jarosław, Jan Fina 56 pp. do 9 czyteln ikom  prow incyonalnym  wszy- 

pp. Przemyśl, Zygmunt Cyga 58 pp. stklfl w iadom ości. Od nowego roku bę- 
do 95 pp. Stanisławów, Karol Mysi bek dzie tem łatwiejszem, że otwarte już 
i Adolf Hohenegger 40 pp. Jarosław, zostanie 
A lojzy Knschker 90 pp. do 89 pp.
Jarosław, Kazimierz Zawisza 56 pp. 
do 10 pp. Jarosław, Bernand Muenzer,
55 pp. do 95 pp. Stanisławów, Alfons 
Baron 30 pp. Lwów

Mianowani porucznikami rezerwo

połączenie telefoniczne Wiednia ze 
Lwowem.

Podczas gdy więc obecnie najpóźniej o 
godz. 4 popołudniu musiał nasz korespon
dent wiediński telegrafować, aby przed wy-

wymi w kaw aleryi: kadeoi zastępoy drukowaniem prowinoyonaluego wydania Gaz. 
o ficerów : Jędrzej Jalios 9 p. drago- Nar. depesza do Lwowa nadeszła, — od
nów, Zygmunt hr. Zamojski 6 p. uła- Nowego roku będzie ostatnie wiadomości te- 
nów, dr. Gustaw Gluetk 3 p. ul., Ka- lefonował nam jeszcze o godz. 6 wieczorem, 
zimiera Chłapowski 2 p. ul., Józef tak, że co tylko do tej pory we Wiedniu się 
Brbaczek i Emil Kun 12 p. huzarów, stanie, lub skąd inąd wiadomość o czem 
Teodor Hardt 3 p. nł., Humbert Reis- tam. dojdzie, wszystko to jeszcze telefonicz- 
ner 13 p. drag., Hans Lukas 3 p. ul., nie nam zakomunikowane, pomieszczone bę- 

’ ' *" “ J-----~J 1 dzie w wydaniu prowincyoualnem.— ” r  o  »
Józ. Richter 13 p. drag., Edmund Lech 
der i Aleks. Lakatos Esik-Szent-Simon 
12 p. huz., Jerzy Rostworowski 1 p. 

„ułan., Teodor Titelbach 2 p. uł z od
komenderowaniem do 13 p. uł., Aug 
hr. Krasioki 6 p. uł., Jerzy hr. Wal 
deok Pyrmont 12 p. h u z , Stefan Dom 
bay 6 p. huz., Adoryan hr. Csaky 141 ”p -  -   0 _ _ > J „|1

W fejletouie powieściowym
po ukończeniu obecnie wychodzącej powieści 
Anatola K r z y ż a n o w s k i e g o ;  „ P o s ą g  

K a m i e n i a *1 drukować będziemy: 
O b r a z k i  c h i ń s k i e '* Grzegorzewskiego

w tece redakcyjnej nową powieść Winceute- 
hr. Ł o s i a  pod napisem „I u t r y

ay O p. nuz., Adoryau nr. vju**y i i  . . , . , .
hns. Jerzy Wolfhauer 8 p. uł. do ‘  I fzeWad ,n?J.now®'"ej pT e801, au

5 p. uł., Karol Hollitzer 14 p. uł., Emil orkl Mary. Co r e l  11 pod tytu
Fayl 14 p. uł., Otto Steininger 1 2 p .  łem: »Z a b ó j c a D e 11 c y i“ . Mamy tez
uł., Władysław hr. Pusłowski 1 p. uł.,
Lud. Haber 13 p. drug. do 14 Alfred g0 t),r‘ Łu 
Rappaport v. Porada 1 p. uł. do 7, Jó- 8 a a K a  
zer Smiałowski 3 p, uł, do 5, Rudolf ^.enzye z powieści niemieckich fran-
Mossig 1S p. dr., Karol Krusen.tern enskieh i angielskich pomieszczać będziemy

- - -  u ftroi Frenz] u  p dr jak doti*d w fejletouach literackich pióra
Jan Stonawski 1 p. ul. do 7, Franc ®awic#a- Sprawozdania zaś z ruchu literac
Knstufek 11 p. uł. do 5, Dezyderyusz k,eg° na8ze«? ?18ać ” am ^ di> J.?k -- - r . rr TT_i n _ X. Boc T. J. i p. Stau. S o h n i i r - P e -

pp. Kranów, louuoi jahij- j „ _
woń 58 pp. Przemyśl, Juliusz Glaess-JJt^d60': zastępcy oficerów : Józef Da 
ner 10 pp. Jarosław, Michał Bojareki^ 'va,- “'; 58 »■ d v w . Jan Sista V

"  — 1 T> _ J „ i F

nymi.
Przewodniczący lwowskiej izby a- 

dwokackiej Roiński imieniem adwoka 
tów w krótkiem przemówieniu powitał 
nową procednrę, która tem radośniej 
ogół przyjmuje, że w ostatnich dniach 
rozporządzenie oesarskie usunęło oba 
wy z wprowadzeniem je j do niedawna 
związane. Obawiano się mianowicie, iż 
wejdą w życie postanowienia o opła
tach w sprawach egzehuoyjnych, kon
kursowych, stemple w sprawach kar
nych i t. d., Na szczęście obawy się 
nie ziściły i teraz ju ż  można zupełnie 
swobodnie cieszyć się z pogrzebania 
na zawsze dawnej prooednry.

Krótkiem przemówieniem p. Gubry- 
nowicza zakończyła się uroczystość, 
podczas której każda z mów zyskała 
uznanie poważnego audytoryum, w y
rażone okłaskami.

Równocześnie na prowincyi obcho
dzono wszędzie wprowadzenie nowej 
procedury uroczystemi zebraniami pra
wników, solennemi nabożeństwami po 
kościołach i cerkwiach i procesyami

Aw ans w  armii.
Rozporządzeniem cesarskiem z 29 

grudnia 1897 mianowany zoatał:
Podpułkownik Karol hr. zu Solms- 

Wildenfcls, 13 p. drag Łańcut komen
dantem 6-go pułku dragonów.

Otraymali: wojskowy krzyż zasłu 
gi porucznik Hermil Kosmntza 12 bat 
pion. Kraków, złoty krzyż zasługi por 
Maksymilian Bulla 12 bat. pion. Kra 
ków i sierżant W iktor Mezabrodzki 
12 p. pion., srebrny krzyż zasługi ka 
pral Tomasz Theil 12 bat. pion.

Otrzymali wyrazy zadowolenia ce 
Barskiego: podp. Józef Temmel, ko 
m,endant 12 bat. pion. Kraków, kap 
Józef Haberditz, kap. Fryderyk Quandt 
i porucznik Józef Glatz, wszyscy trzej 
12 bat. pionierów.

Mianowani porucznikami w re
zerwie :

  ii  ̂ Kadeci zast. ofic. i kadeci re z .:
bo nie dość ściśle pilnowała formali-1 Milan M ilojenc 100 pp. Kraków 
■tyki lądowej. Przeciwnie sędzia od I Bogusław Knoblocb 44 pp. Przemyśl,

Abraham 12 p. dr., Karol Urban 9 p . , , 
dr., Ernest Reoh 9 p. huz., Ludwik |p 
Urban 7 p. ul., Ryazard Ehrenfeld 9 
p dr., Henryk y. Mizes 7 p. uł., Emil 
Jell 6 p. huz., Adam Younga v. Lenie 
6 p huz., Endre v. Kozma 1 p. huz,,
Rsjmund E ibenchuetz 14 p. huz., Ferd. miesięcznie 
Fortuna 12 p. dr., Oskar Weltner 12 kwartalnie 
p. huz., Józef Loo«y 14 p. buz., An- półrocznie

..................................  •’  1 • ' A  -  J -  N »i1 h v ,

Przedpłata na „Gaz. Nar.“
wynosi: 
we Lwowie

   1 zł. 50 ct.
Weltner 121 kwartalnie 4 „ 50 „ 6

9 „ -  12

na prowincji 
2 zł.

r  r „  _

toni Chochlik Wasilewski 10 p.
Maks. Allmayer 4 p. ul., Antoni Wais pocztowej Kasy oszczędności pod adresem: 
w - i ą  n  t i »  A n f . n n i  Snhlenitzka A d m i n i s t r a c j a  „ G a z e t y  N aro

(jj. Nadsyłać można przekazem lub czekiem

becker 12 p. huz., Antoni Schlepitzka 
6 p. uł.

Dalej, rezerwowi podoficerowie: Je- wika 3 (sklep) 
rzy hrabia z Granowa W odzioki 18 p. 
huz. do 11, Jan Grigoroea 9 p. dr.,
Oskar ▼. Hohenbruok-Schwaeger 1 p. 
uł. do 7, Stanisław Jastrzębiec Psar 
■ki 2 p. uł. do 13, Ernest v. Wense 
1 p. uł. do 6 .

Mianowani porucznikami rezerwo i .. „  , . . . .
wymi w artyleryi polnej: rezerwowi L  . Nowy Rok me jest u nas narodowem

• .TA**f D a -I  <wl« tem- Nie W1̂ ŻH sl? 1 Diem zadeu sz(?ze

d o w e j "  we Lwo wi e ,  ul. Karola Lud-

K R O M K A .
Lwów dnia 3 stycenią.

90 pp. do 58 pp. Przemyśl, Rudolf 
Urban 15 pp. Lwów Karol Mooker 100 
pp. Kraków, Rudolf Schwarz 55 pp. 
Tarnopoi, Józef Mander 10 pp. Jaro
sław, Franciszek Wenzel 12 batalion 
■trzelców polnych Czerniowoe, Miko- 
aj Kretscher 30 pułk p. Lwów,
W iktor Dimaczek 20 pp. Kraków, Jó 
zef Klonoek 45 pp. do 24 pp. Lwów, 
Ludwik Motał 50 pp. Lwów, Gustaw 
Heide 13 b. a rz. p. Booi>nia, Franc. 
Pernecker 24 pp. Lwów, Henryk Alt- 
korn z 41 pp. do 95 pp. Stanisławów, 
Felika Stein 40 pp. Jarosław, Jakób 
Lewicki 41 pp. Czerniowce do 95 pp 
Stanisławów, Hans Steiner 46 pp. 
Przemyśl do 24 pp. Lwów, Rudolf 
Fuchs 5ti pp. Kraków do 10 pp. Jaro
sław, Gustaw Foer»ter 100 pp. Kra
ków, Maryan Mickiewicz 45 pp. do 
24 pp. Lwów, Michał Pu«zyń«ki 10 pp. 
Jarosław, Michał Kolański 45 pp. do 
24 pp. Lwów, Ryszard bar. Suttner 
16 b. Htrz. poi. Niepołomonice, Edward 
Nowotny 57 pp. Tarnów, Aleksy Vi- 
laghi 24 b. strz. poi. Trembowla, Gu
staw Weil 80 pp. do 15 pp. Lwów, 
Aladar Petrikoyits 30 b. strz. poi. Bro
dy, Teodor Hoffmann 9 p. pion. Kra
ków, Rozsó Re’ ter 24 b. strz. poi. 
Trembowla, T. Stadler 4 b. strz. poi. 
Kraków, Metody Bauer 17 strz. ^ol. 
Mosty W ielkie, Karol Cammra 13 b. 
strz. poi. Boohnia, Ryszard Neuge- 
bauer 16 b. strz. Niopołomioe, Arnold 
Jekel 95 pp. Stanisławów, Jakób Ka
pel 20 pp. Kraków do 95 pp. Stanisła
wów, Mendel Weisraan 9pp. Przemyśl, 
Hans Buchbinder 85 pp. Lwów, Jen 
Maleszyński 40 pp. Jarosław, Fryde
ryk Reioh 59 pp. Przemyśl, Ludwik 
Goettinger 9 pp. Przemyśl, Otton 
Strohal 41 pp. Czerniowi c do 95 pp. 
Stanisławów, A. Sehorr recte Sen* 80 
pp. Lwów, Fryderyk Weobselberger 
13 pp. Kraków, Adam Pawłowski 41 
pp. do 96 pp. Stanisławów, Franc. No
wak 90 pp. do 89 pp. Jarosław, Karol 
Czernicki 10 pp. Jarosław, Emil Herz 
57 pp. Tarnów, Frano. Switawsky 9 
pp. Przemyśl, Zdenko W einereot 4 b. 
■trz poi. Kraków, Dyonizy Mutka 30 
pp. Lwów, Antoni Kankofer 30 pp. 
Kraków, Eugeniusz Botezat 41 pp do 
95 pp. Stanisławów, Eliasz Brechner 
13 pp. Kraków, Józef Brandmark reote 
Pontz 95 pp. Stanisławów, Fort. Wa- 
chal 56 pp. Kraków, Rud. Fessler 4 b. 
strz. poi. Kraków, Franc. Proyza 4 b. 
strz. poi. Kraków, Rudolf Ebert-Szu- 
bert 9 pp. Przemyśl, Hugo Berger 90 
pp. Rzeszów do 89 pp. Jarosław, Saul 
Feuerstein 80 pp. do 58 pp. Przemyśl

równin 
p. art. dy*T ~ W —korp. do 1. p. art. dy w M Kaz. Bart- \ . . \ - - -

ński 32 p. art. dyw., Karol Bayer Clwuie śwl?to ma nawet pod wzglądem** IseołecznYm sporo sztywności w sobie i jak-

zastopuj UUOOIUW . WUiiOi . -
28 p. arb. dyw., J .n  SixU  24 ^  l bch6d- nie ^lęcony go ani w ku-
lyw. do 8, Aug Leder 1 p. art. ohnI> al1 w sai0nic nobliwymi PoP ~ trawami, ani tradycy.nymi a^wami. Prze

społecznym sporo sztywności w sobie i jak 
by kupieckiego cha akteru. Falanga ws el

ryk Heinrich z 1 p. art. k. do 3 p. art. I kl'i f aih!  ««»“ “  si? do P o ł o ż o n y c h  z 
j-—  f —1„ cr— n-> r. . r f [ s t e r e o t y p o w y m i ,  katarynkowymi życzeuumi

ma___
z i p  art, k. do 3* p. art. dyw., M 
Kitt z 42 p. art d /w . do 33 p., Hen-- -  - -  * i  r» i

dyw., Eryk Korndórfer 32 p. art. dyw. 
do 33 p., Fryd. Hóohsman 1 p. art* * t

i czeka natychmiast na wynagrodzeni* za 
ę grzeczność, hto jest w tam miłem połou v r  f j v  u . .  *  *  t « .  — ------- ------    r . ------------

korp. do 3 p. art. dyw., Piotr Miączyń- '« ai° Jesi w
■ki 10 p. art. korp., Rudolf Florian l  p. ieDlu- ie «by żyć musi się posługi wać po
art. k. do 3. p. art. dyw.. Ryszard Tó- wielu ,unych ludz1’ ten zmienia S1mo*ą wielu innycn juazi, len *uueui» się 

na Newy Rok w kasy.-rs. Czerpie garścią zgel 6 p. art. korp. do' 33 p. art. dyw., u" L" ’ ” } XVUŁ "  '*.“• ' ' - - r -  o ,  -
Ignacy Ho.zowski 1 p. art,. korp., Ka- Przygotowanego worka i rozdziela przez pół
zimierz Jamroz 10 p, art. k orp , J ó .e f  dnia gratulantom srebrną podziękę.
Sigmund l i  p. art. dyw. do 32 p„ Jan „ ^udzle’ do sftr tzw‘
Lenoch *4 p art. dyw. do 80 p . f  Józef tn^ h- w tym względzie narody
Prusza 3 p art. dyw., Emil Kohbabe zaehodnu' rozsy,aĴ  17czen,a prze-r - - - ••• ■ > . i . łożonym swoim, dalszym znajomym kolegom

1 p. a. d., K. Geriot 41 p. a. d. do 33 p., A. 
Janscbe 24 p. art, dyw. do 31, Cze-

powodu składać życzeń świątecznych
Nie ma w tem także nic szczególnie

•ław W ójcicki 31 p. art. d., Wilhelm I , ™
vVyohera i Józef Ł it io h im , obaj ł l  hharakterystycznego, chyba to, że dzięki u-
p. art. korp., Leop. Sohreiber 10 p.
url k Tnlinsz Herach 2 n art d 1,uau --------o -------
d 10 * art kom    i * wany°b  biletów, z wierezykami i aforyzmami

°  podoficerowie rezerw ow i: Rudolf “  niemieckimi. a zatem l**
Feiohtinger I  p. art. k. do 31 p. art,
d., Arnold Szereszewski 2 p. art. k. I. ....... ; " r‘ V, __________________________________________ «| tygodniem niezwykłe święta, pełDe obrzędów
do dyw. gór., W łodzimierz Czapek 6 
p. art. dyw., Franciszek Seykora 2 p.

i zwyczajów odrębnych toteż na nowy rok wrâ  
ca jui do nastroju zwyczajnie świątecznego. Za-

art. k. do 28 p. art. dyw., Gustaw r °  |U‘ “ w “ “ " 7 : - — ■*-------   -. 1 _j»__ 1 , _  , c  min |bawy w ten dzień urządzane weselsze są
tylko o tyle, że czuć w nich już nadchodzą
cy karnawał. Młodzi*ż przygotowuje się do

Ratzenhofer l l  p. art. k., Jan Billi 
tzer 2 p. art. k. do 30 p. art. d , Fe
liks E iner 2 p. art. k. do 31 p. art. i - , , . . , . . , .
d., Otton Randa 2 p. art. d., Edward hul“ kl Jak “ ała 1 “ oi#-- * -  1 i «o i Zapiski osobiste. Marszałek krajowyMarsohowsky 6 p. art. d. do 28 p.,1, * aP,skł
Magnus Sti/t * p. art. k. do 3 p. ar l hr- Bad,nl wN *̂cha, na kllk* dal do Kc_
tyl. dyw.

W  artyleryi forteccnej: 
rezerwowi kadeci zastępoy ofioe-

ropoa.
Telefon między Lwowem a Wiedniem 

nie będzi* gotów jrzed 20 bm.
Biskup knjawsko kaliski ks Be

rów : W  pułku nr. 2 (Kraków): Cyryl reśuiewicz otrzymał od Ojca św. godność
Klimesz, Karpel Thieberger, dr. Ma- asystenta Tronu papieskiego., 
ryan Smołuchowski, Zygmunt Janota, W Busku u hr. K Badeniego zjawiła 
Wino. Portisch, Edmund Jakubowski, się w uie.dzielę depntacya lwowskiej rady 
Wilhelm Rosenfeld, Antoni Dyląg, Al- miejskiej, złożona z prezydyum i radnych 
fred Schm eer, Stanisław Bochenek, ks. Lenkiewicza, Radziszewskiego, Romano- 
Karol Hiltscher i Stanisław Hanusz, wicza i Stroynowskiego, celem wręczenia bra

obywatelstwapułku nr. 3 (Przem yśl): August I biemu dyplomu honorowego
Sahliger, A lojzy Krupa, Robert Li-1 lwowskiego, 
ohotzky, Ernest Kużel, Józef Jakubec 
i Ludwik Kanturek,

rezerwowy podofioer Mak* Mankie 
wicz, pułk nr. 2 (Kraków).

W  trenie:
kadeoi rezerwowi zastępcy ofice 

rów : Tadeusz Piórkie *ioz 3 p , Gu 
staw Marek 3 p., Stefan Lusza 3 p.

Odpowiadając na przemowę dra Mała
chowskiego zauważył hr. Badeni, że stolica 
kraju zaczyna obecnie odzyskiwać poważanie 
nadwątlone dawniej krzykactwem, rozpauo 
szonem na zgromadzeuiach ratuszowych, a 
odzyskuje pracą rady miejskiej na polu pa- 
tryotycznem i nad dobrem miasta.

W rozmowie, która nastąpiła po przemo 
wach winszował hr. Badeni Lwowowi tegoHiaw 1 u™*™ — ** r- ... , , , . . -

i rezerwowi podoficerowie: Franoiszek szczęśliwego stanu, ze me potrzebuje jak inne
Beranek p. 1, Ignacy Pasma p. 3, Sta 
nisław Adamowicz p. 1.

większe miasta w Austryi walczyć z niedosta
tkiem funduszów, lecz rada miejska może 
się oddać całkowicie pracy nad dobrem spo
łeczeństwa.

Deputacya odjechała z Buska popołudnia. 
Podczas przyjęcia nie było wcal* mowy o 
polityoe.

Egzamin z rachunkowości państwo
wej w namiestnictwie zdały pp. Zofia Marki 
z Waręża i Kazimiera Krzywobłocka ze 
Lwowa

Z asekuracyl krakowskiej. Henryk 
S z a t k o  wski  zast. sekretarze repr. krak. 
Tow. wzaj. ubezp. w Czerniowoach zamia
nowany szefem biura i przeniesiony do Kra
kowa a Mieczysław R y b i c k i  na to miejsce 
ze Lwowa do Czerniowiac. Dr. Celestyn P od- 

e w s k i  przeniesiony ze Lwowa do Kra
kowa.

Kiermasz i wenta, urządzone w nie
dzielę popołudniu w sali „Sokeła" przez ko
mitet pań, na którego czele stały panis Koe- 
pplowa i Frankowa, dały sposobność wielu 
setkom osób przepędzenia trzech godzin w 
sposób bardzo przyjsmny. Zasługa zaaklima
tyzowania na lwowskim bruku weut i kier
maszów przypada paniom z towarzystwa św. 
Salomei, a jest ona istotną, bo tego rodzaju 
zabawy są jedynymi, które mogą zaintereso
wać niezbyt ruchliwy z natury i niebardzo 
wesoły Lwów męski i żeński. Dusza lwow
ska jest jak mimoza. Byle co ją zrazi. Już 
sam fakt, że oto przybyliśmy na wyznaczo
ne miejsce o wyznaeżonej godzinie i mamy 
eię w wyznaczony sposób bawić, paraliżuje 
wszelką zabawę, bo my we Lwowie nie u- 
miemy się bawić tylko dla zabawy. Na 
dziesiątkach festynów tłumy wydają mniej 
lub więcej pieniędzy na losy, płacą za wstęp, 
kupują z filantropii rzeczy niepotrzebne i w 
rezultacie umykają z nich jak najprędzej. 
Nie mają tam żadnego interesu. Oddali do
broczynności, co się jej należało, a teraz 
i ’ ą dopiero szukać zabawy.

Na wentę przeważnie idzie każdy wła
ściwie dla interesu. Mimo opłaty ea wstęp 
nic nie traci, a nawet może zyskać, bo ku
puje niesłychanie tanio rzeczy najpożytecz
niejsze, wiktuały. I otóż miło jest przyjrzeć 
się dokładnie, bez pośpiechu wystawionemu 
towarowi, bez zbytniej pedanteryi rozważyć 
pro i contra każdej sztuki drobiu czy dzi- 
czyzny, mimochodem o przyszłość zapytać 
wróżki, którą była wczoraj panna Jankow
ska, grywająca na scenie naszej role łobu
zów w spodniczcr lub nawet inekspryma- 
blacb i przyjrzeć się dla kogo los okazuje 
się łaskawym u koła lub n kosza szczęścia. 
Spotyka się tego lub owego znajomego, tę 
lub ową znajojną, zawiązuje się potoczna po
gawędka, która tem przyjemniej zajmuje 
czas ze równocześnie muzykę wojskowa wy- 
gr.wa znane lub skoezne melodye. Potem 
następuje próba sz<ząścia, rzuca się pewną 
kwotę w przepaść loteryi, wygrana citszy 
szczęśliwca, o przegranej myśleć nie pozwa
la chór klubu pocztowego, który tymczasem 
zaczął wykouywać humorystyczuą jakąś pro- 
dukcyę wokalną i tak czas zbiega szybko i 
uisspostrzsźeuie. Przychodzi na myśl zamie
rzone a uie wykonane kupno. Kupujący spo
strzega, że w tem lub owem ubiegł go już 
ktoś ruehliwsuy, to go psbudza do snergii I 
tym sposobem w całem zgromadzenia wy
twarza się życie i zajęcie, które są powo
dem, że każdy po wyjściu z wenty szczerze 
przyznaje, że się dobrze bawił.

Tak było i w niedzielę w „Sokole*, L- 
zabawa ta przyniosła sporo dochoin-zakła- 
dowi św. Józtfa 1 Barszczowiczanom, którzy 
budują sobie nowy dom Boży.

Poparzyła się wczorąj przed połud
niem przez własną nieostrożność Katarzyna 
oipanowicaówna 3łuiąet w domu al_ Kra
sickich 1 14. Chcą podpalić prędko pod
kuchnią, nalała na żarzące się węgle naftę, 
która buchnęła płomieniem i ogarnęła ją 
żarem. Poparzoną odstawiło pogotowie sta- 
cyi ratunkowej do głównsgo szpitala.

Ładnie powinszował. Stróż nocny 
w zabudowaniach p. Mikołaja Krasuckiego 
na ul. Suopkowskiej 1. 46 przystawił wczo
raj na ptlicyę Antoniego Prączka, który, 
przybywszy tamże z powinszowaniami No
wego Roku, skradł na odchodnem koło od 
wozn wartości 2 zł.

Kolosalny browar. Z Nowym Ro
kiem zaczął we Lwowie fungować olbrzy
mich rozmiarów browar. W rzeczywistości 
uie istnieje on wprawdzie, ale istnieją jego 
skutki. szystkie mianowicie browary lwow
skie zrzekły się z 1 stycznia samoistnośoi i 
prz. mieniły się w podrzędne kółka wielkiej 
fabryki piwa, nazwanej „lwowskiem akoyj- 
nem towarzystwem browarów* którego za
daniem ma być — jak powiada ogłoszenie 
— wyrabiać towar jak najlepszy i usunąć 
z kraju wyroby zagraniczne.

Stronnictwo Jadowe urządza 10 i 11 
bm. we Lwowie zjazd swotcb delegatów i
mężów zaufanych dla omówienia spraw a- 
grarnych, agitowanych obecuie w kraju i 
sejmie a dotykająch także interesów chłop
skich.

Zwłok ganerała Prądzyńsklego,
które w ostatnich czasach proponowano spro
wadzić do kraju, niepodobna odsznkać, jak 
donosi Deiennih Potnański. Pastor para
fialny na Helgolandzie, gdzis śp. generał zo
stał pochowany, wyjaśuił, iż dziś me ma 
już śladu grobu jenerała,

Rekolekcye dla pp. n&aczyelelek 
dawać będzie od 4 do 8 styeznia ks. Adam
ski T. J. w kaplicy SS. Nazaretanek na ul. 
Unii Lubelskiej. Rekolekcye te odbywać aię 
będą w następującym porządku: we wtorek
0 godz. 41/* popołudniu nauka wstępna 1  
błogosławieństwem N. Sakramentu. W śro
dę, czwartek i piątek o godz. 81/, ran# msza 
św. następnie dwie nauki z przerwami, a 
popołubniu o ijt do 3 również dwie nauki.

Usilowane samobójstwo. W  ponie
działek rano w restauracji Handwerker^ na 
placu Smolki 1. 1 w* Lwowie, elegancko 
ubrauy młody mężczyzna zaozął zajadać za
pałki fosforowe. Aresztowany nie chciał wy- 
jawió swego nazwiska. Komisarz inspekcyjny 
widząc, że młodzieniec słania się i mieni 
na twarzy, wziął to za objawy otrucia i we
zwał wobec tego pogotowie stacyi ratunko
wej, która odwiozła nieszczęśliwego do szpi- 
tata.

Mianowania. Namiestnik zamianował
praktykanta konceptowego galicyjskiego na- 
miestuictwa Włodzimierza Barwińskiegs,

1 przydzielonego do służby w ministerstwie
■ ą a o w e j . r r z o u i w u i o  u u  • — o    __

Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze caM IK O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka 1. 3.
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wyznań i oświaty lroneepistą namiestnictwa, j Opiekę nad terminatorami, tę in- 

Prmydyum krajowej dyrekeyi skarbowej ’ stytucyę niesłychanie ważną dla społeczeń-
zamianowało starszego oficyała słowego W. jstwa dziś, w dobie rozmaitych prądów re 
Lewickiego starszym kcntrolorem słowym, wolucyjnych, zorganizował w Galicyi pierw-
kontrolora cłowego B. Kirchnera starszym 
ofieyałcm ołowym, kierownika urzędu cło
wego S. Konckiego kontrolorem cłowym, po
borcę cłowego Wł. Englerta i kontrolującgo 
asystenta ołowego J. Swobodę kierownikami 
urzędów cłowych, asystentów cłowych St. 
Oczkowskiego, Wł. Kowalskiego i A. Pakie- 
sa oficyałami ołowymi, poborcę ełowego F. 
Sianego prowizorycznego asystenta cłowego 
F. Tokarza i praktykantów cłowych S. Chu- 
tkowskiego, R. Ginę i A. Swobodę asysten
tami cłowymi,

respicyentów zaś straży skarbowej Adol
fa Brzyka, Jana Gałysę i Witolda Rotkie
wicza, poborcami ołowymi.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 
kancelistów sądowych Stanisława Wegemana 
z Łoptiyna do Skałatu i Chaima Icka Kes- 
slera ze Skałatu do Lwowa, tudzi- ż zamia
nował kancelistami sądowymi: Karola Jó
zefa Hoffmana dla Turłn, Pietra Pawła Or
łowicza dla Zabłoto„wa, Michała Wraźeja 
dla Turki, Wojciecha Fortunę dla Zborowa, 
Jana Kusego dla Drohobycza, Rudolfa Pa- 
tkiewicza dla Łopatyna, Józefa Bilińskiego 
dla Kałusza, Edwarda Bojakowskiego dla 
Bucztcza, J. Iwaszka dla Lubaczowa, Fr. 
Kucharskiego dla Obertyna, L. Popevicza 
dła Tyśmienicy, Izydora Schbpsa dla Birczy, 
Stanisławu Malieckugo dla m Jarosławia, 
Francisika Goleń a dla Kałusza i Kornela 
Rudeńskiego dla Medenic.

Z Buczą ja  piszą nam: Od paru lat
istnieje w naszem mieście kuchnia żydowska 
dla biednych, nie mających łyżki ciepłej 
strawy. Chociaż charakter tej kuchni jest 
czysto żydowski, figuruje ona jako kuchnia 
ludowa, a nasi najserdeczniejsi chcąc mieć 
silniejszy pnukt opareia, dają także posiłek 
biednym chrześcijanom. Rozumie się, że 
ehrześcijan, uczęszczających do tej kuchni, 
nie ma ani 5 procent, bo się wstydzą iść 
do żydów, którzy znowu bojąc się strefnie- 
nia, w soboty wcale nie dają posiłku. Fak
tem jednak jest, choć smutno to wyznać, że 
chrześcijanie, aby nie ginąć z głodu idą do 
źydćw, ci zaś chlubiąc się, że nawet ohrze- 
śaijan biednych karmią, domagają się z roz
maitych stron zapomóg dla swej kuchni. Od 
gminy miasta Buczacza otrzymali podobno 
w przeszłym roku 200 zł., na ten rok mają 
dostać 100 zł. — a szturmują także obecnie 
do rady powiatowej o zasiłek. Ludzie pra
wdziwie po chrześcijańsku myślący widząc, 
ie żlt się dzieje u nas, że bracia nasi bę
dąc zmuszeni u żydów żebrać posiłku tracą 
powoli przez łączenie się ze żydami wiarę, 
przejmują się zasadami iadeferentyzmu reli
gijnego i społecznego, zaczęli na seryo my
śleć, a za inieyatywą miejscowego proboszoza 
i dziekana ks, Gromnickiego, a za współ
udziałem starosty miejscowego p. Niewia
domskiego, jak również księży Scisłowskiego 
i Koziarza i profesora gimaazyalnego p. 
Młynka, postanowili od newego roku otwo
rzyć chrześcijańską kuehnię ludowy dla bie 
dnyeh ohrześcijan.

Pom ysł ten tak szlachetuy znalazł popar
cie nie tylko w Buczaczu, gdzie większa 
część inteligencyi ofiarowała na ten cel 
datki, ale i u zamiejscowych, którzy czy to 
w pieniądzach czy w naturze w pomodz 
przyjść obiecali. Opiekę nad kuchnią ma 
mieć towarzystwo św. W incentego a Panlo, 
na którego czele stoi p. Niewiadomski, a 
kuchnią mają sią zająć miejscowe Siostry 

„• Słurebniczk' Oby Bóg błogoa inw ł zoożnym 
zamiarom ludziom dobrej woli, oby wszyscy 
obywatele Buczacza szczerze zajęli się tą 
sprawą, a wtedy nie będziemy potrzebywah 
żebraś u tych, którychśmy przyjęli jako tu- 
łaozów a obecnie chcących nam przodować 
i uczyć cnoty miłosierdzia. 2 .

W iadomość, że stado wilków zagryzło 
wracająeą ze Zbaraża do Zarubiniec wło- 
ściankę z dzieckiem, jest fałszywą, bo w la
sach zbaraskich nie widziano od całego sze
regu lat wilka, a obecnie w całym powiecie 
nie ma ani jednego osazu wilka.

Zamach na kasę podatkową W 
Cieezanowie w nocy z 27 na 28 grudnia 
1897 włamali się nieznani złoczyńcy do lo 
kalu urzędu podatkowego — wyłamali drzwi 
żelazne de lokalu kaeowego — wynieśli ka
sę podręczną, podziurawili kasę wertheimsw 
ską, jednakowoż ais zdołali nic ukraśś.

Z kosowa piszą nam: Kasyno tutejsze 
idąc za przykładem innych instytucyi, po
stanowiło zaprzestać dalszego prenumerowa
nia Kuryera lwowskiego z powodu jego 
tendencyj wprost niepatryotvcznych.

Samobójstwo, w niedzielę zastrzelił 
się w pociągu nr. 16, w chw ili, gdy tenże 
zajeżdżał na stacyę w Przemyślu, kcntrolor 
c. k. poesty i telegrafu, Juliusz Schindler, 
46 lat liczący, rzymsko-katol. wyznania, żc- 
naty, zamieszkały w Przemyślu przy ulicy 
Mniszej. Po stwierdzeniu tezsamości osoby 
samobójcy i skonstatowaniu śm ierci, oddano 
zwłoki denata jego rodzinie celem pogrze
bania.

szy Lwów, b znakomitego i niezastąpionego 
organizatora znalazł w ks. Szydłowskim T. 
J. Kiedy ks. Szydłowski przeniesiony został 
do Krakowa, przeniosła się też tam za nim 
i ta idea chrześcijańskiej, katolickiej opieki 
nad młodzieżą, do której teorye czerwonego 
internacyonału najłatwiejszy mają przystęp 
i idea ta coraz nowymi objawia się tam 
aktami. Każda sposobność jest dla ks. Szy
dłowskiego dobrą do gromadzenia swoich pu
pilów od pocięgla i młota, do uspołecznia
nia ich w duchu prawdy i piękna i do wy
twarzania pewnej łączności, dotąd niestety 
bardzo słabej jeszcze między terminatorami, 
ich mąjstrami i rodzicami chłopców. Zwła 
szcza ten ostatni wzgląd nakazuje urządzać 
jak najczęściej publiczne uroczystości, a ks. 
Szydłowski, stosując się do tego wymaga
nia, czyni nietylko zadość własnemu serou, 
które umiłowało kopciuszów dzisiejszego spo
łeczeństwa, ale też spełnia istotnie użyteczną 
dla ogółu pracę i daje innym przykład, ja
ką drogą należy iść do dobrego celu. Takie 
publiczne zgromadzenie owych kopciuszków, 
terminatorów krakowskich urządził ks. Szy 
dłowski 29 zm. Przy sposobności wspólnego 
opłatka odsłonił przed nimi drzewko gwiazd
kowe, pod którem znałazło się 25 sztuk 
ubrań dla uboższych, a na którego gałę
ziach dla wszystkich kilkudziesięciu zawisły 
książeczki do modlenia się, pularesiki, kra
watki, łakocie itd. Przemówienia ks. Szy
dłowskiego do swoich pupilów, nasyconego 
nieprzebraną miłością dla nich, wysłuchali 
nietylko terminatorzy, ale też i inspektor 
szkolny i dyrektor szkoły, do której tremi- 
natorzy uczęszczają i panie majstrowe, które 
się zjawiły w towarzystwie mężów, a wszyscy 
z prawdziwem rozrzewnieniem. Wszyscy 
wspólnie jak jedna rodzina łamali się opła
tkiem i śpiewali kolędy. Na odchodnem kto 
tylko był obecnym na uroczystości otrzymał 
jakiś podarek wyciągnięty losem.

Juk wielka myśl i jak wielka zasługa 
tkwi w takich obchodach, w takiem har- 
monijnem zespoleniu majstrów, terminatorów, 
ich rodziców, reprezentantów szkoły, ducho- 
„h is tw a  i publiczności u jednego stołu w 

Jednym i tym samym akcie filantropijnym, 
ten tylko zrozumie w całej pełni, kto wie 
jak  wielka w codziennem życiu przepaść 
dzieli od siebie owe wymienione warstwy 
społeczne i jak olbrzymiego trzeba zaparcia 
się siebie, aby ją  zasypać.

W ściekłe ps-y pojawiają się nietylko 
w kanikułę ale i w zimie nawet. W Stani
sławowie w tych dniach zaszedł smutny 
wypadek pokąsania przez chorego psa. Ofia
rą ehorego psa domowego padła żona i 
dziecko starszego komisarza hr. Mauryoego 
Dzieduszyckiego, który natychmiast wysłał 
ich do dr. Bujwida do Krakowa. Inny pies hr. 
Dzieduszyckiego pokąsał jednego z żołnierzy 
obrony krajowej, stojącej załogą w Stanisła
wowie. Żołnierza wysłano do Pesztu do za 
kładu Pasteurowskiege. Nakoniec trzecia o- 
fiara psiej wścieklizny pozostaje pod obser- 
wacyą lekarzy stanisławowskich. Jestto ko
bieta, którą ukąs.ł pies wałęsający się 
podejrzany o straszną chorobę.

Ospa w Stanisławowie grasuje ciągle 
epidemicznie.

Stanisławowska .Gwiazda

Stanisław Pepłowski, stolarz, lioząey 35 
lat, umarł nagle w« Lwowie 3 bm.

Z teatru. „Przegląd roku 1897“ dany 
w wieczór św. fcylwestra powiódł się bar
dzo dobrze, przesuwająo przed oczyma wi
dzów 12 wyjątków z różnych sztuk, opere
tek i oper, od nieśmiertelnago Fredry po 
cząwszy a na barwnym obrazie ballady mu
zycznej „Powrót taty" Jareekiego skończy 
wszy. Obraz „Małki Szwarcenkopf* zbliża
jącej się szybkim krokiem do swego jubileu
szu wyróżniony był brawem już z chwilą 
odsłonięcia kurtyny.

W oba dni świąteozne „Matka" Zapol
skiej i „Wesele Fonsia“ Ruszkowskiego cie
szyły się popołudniu wielkiem powudzeniem 
— jak również „Świerszczyk za piecem."

Dziś „Ładny Zastępca* — a jutro roz
poczyna się sezon operowy „Lohengrinem" 
Wagnera z udziałem pp. Teresy Arklowej. 
Wład. F loryańskiego, Jeromina, Górskiego, 
Kasprowiczowej i Boguckiego. Należy się 
spodziewać, że opera cała śpiewaną będzie 
po polsku. S—s.

Sokolska wieczorniki wigiliina od 
będzie się w środę 5 bm. w górnej sali So
koła o godź. 8 wieczorem. Zapisywać się 
można do wtorku godź. 8 wieczór.

Opłatek odbędzie się w Czytelni dla 
kobiet dziś w poniedziałok o g. 6 wieczo
rem a w Towarz. politechnicznem w środę 
5 bm. o g. 7 wieczorem.

W  skład zarządu towarzystwa „wza
jemna pomoc drobnych kupców chrześcijań
skich* wybrani zostali na niedzielnem wal- 
nem zgromadzeniu: przewodniczącym W. 
Florko, skarbnikiem Al. Steóków, sekreta 
rzem Z. Korosteński, gospodarzem J. Tusz 
kiewicz, wydziałowymi: Kisił, Oleszek, No
wicki, Biernaoki, Maślanka, Fuchę, Halare- 
wicz, Karczewski, Białobrewka, Łyczowski, 
i ich zastępcami: Kryst, Stieber, Rybicki 
i Raduński.

ktokolwiek z powołanych radby go 
był z tego stanowiska usunąó. Są to 
tylko marne żyozenia Bila  i towarzy
szy.

Koresp. redakcyl. JWP. Henryk 
K a r c z e w s k i :  zużytkujemy. — JWP.
Grzymała D z i e r ż a n o w s k i :  zarządzimy 
stosownie do udzielonych wskazówek i dzię
kujemy za udzielesie nam rad.

Informacye polityczne
„D iła“ .
Lwów d. 3 stycznia.

Bilo  podaje wiadomość, jakoby ksią 
żę Sanguszko miał wkrótce ustąpić 
z posady namiestnika — a to  n ie  d o 
b r o w o l n i e ,  a l e  z m u s z o n y  do  
t e g o .  Mianowioie ma to byó następ
stwem jego  śoisłego dolidaryzc wania 
się z polityką Badeniego, gdy on stał 
na ozele rządn. Bilo zapowiada także 
przymusowe spensyonowanie starostów 
w tych powiatach, gdzie przegrali 
sprawę podczas ostatnioh wyborów 
kandydaoi „Narodnego Domn* — mia
nowicie: Majews kiego w Kałuszu, Ko- 
kurewioza w Husiatynie, Strassera w 
Horodenoe, Sabata w Kosowie i t. d.

Zbyteeznem byłoby dodawać, iż oa- 
łe to doniesienie Bila  jest wymysłem, 
które wyraża tylko pobożne życzenia 

Romańczuka, nic

Ostatnie wiadomości.
Od posła Madeyskiego otrzym uje

my następujące pismo:
W urze 260 umieściła Gazeta Nar o 

dowa artykuł „List otwarty dr. Madey
skiego*, w którym przytoozony jest 
ustęp m ojego sprawozdania poselskie
go, a potem wysnuty wniosek.

Ustęp przytoczony brzm i: „przede- 
wszystkiem trzeda zmodyfikować roz
porządzenia językow a o tyle, ażeby 
Ind niemiecki w Czecbaoh nie miał 
powodu do szerzenia ruohu narodo
wego.*

Wniosek zaś ztąd wysnnty opiewa: 
„A więc dr. Madeyski obstaje przy za
patrywaniu, że Niemoów ugłaskał i z 
nimi iśó ręka w rękę, ohoóby to miało 
nawet nastąpić ze szkodą narodowo- 
śoi słowiańskioh byłe wkazane i wła
ściwe.*

Otóż nie przypuszozająo ani na 
chwilą innego powodn, jak tylko ja 
kiś przypadek, zwraoam nwagę W. P. 
Redaktora na to, że ustęp m ojego 
sprawozdań a nie został przytoozony 
dosłowni*. On bowiem w rzeczywisto
ści opiewa jak  następuje: „przode- 
wszystkiem trzeba aa s g o d ą  C z e 
c h ó w  zmodyfikować rozporządzenia 
językowe itd.

Rzeoz oozywista, że gdyby rozpo
rządzenia językowe zmieniono z a  z g o 
dą  C z e c h ó w ,  to nie m ogłoby to się 
stać z e  s z k o d ą  n a r o d o w o ś c i  s ł o 
w i a ń s k i c h .

Ponieważ zatem wniosek w arty
kule Gazety Narodnwej uczyniony, a 
zawierający zarznt przeciwko mnie, 
wskutek błędnej premissy odpada, dla
tego mam nadzieję, że WPan Redaktor 
zeohoesz oddać świadeotwo prawdzie 
i zamieśoisz list niniejszy w łamach 
Gazety Narodowej.

Madeyski, poseł. 
Czynimy zadość życzeniu p. Ma

deyskiego i zamieszczamy to jego  pi
smo, — z uwagą atoli, że wszystkie 
tego rodzaju sprostowania i wyjaśnie
nia nic nie pomogą, dopokąd p. Ma
deyski jasno, otwaroie i nietylko sło
wami, ale i zaohowaniem się swój om 
nie udowodni, iż oolnął się z zajętego 
w najdrażliwszej ohwili stanowiska po- 
lityoznego. Cała opinia kraju z wy
jątkiem Kuryera lwowskiego i Słowa 
polskiego potępiła p. Madeyskiego, a 
inteligentna ludność kraju naszego 
czuie, iż p. Madeyski iwem zaohowa
niem się nie odpowiedział je j inten- 
oyom.

organn p. Komańczuka, nic więcej 
w bie- Redakoya Bila  oboe podobnemi wia- 

źąoym roku po raz pierwszy uroczyście ob- dom ościam iuozytelnikówewoioh^znie 
chodziła rocznicę śmierci Mickiewicza. ,0b- oio przekonanie, iż rząd br. Gautsoha 
chóu rozpoczął p. Stwiertnia, prezes „Gwia- uznaje politykę reprezentowaną przez 
idy* przemówieniem, poczem nastąpił od- p, Okoniewskiego za miarodawczą i 
czyt, prodnkeye chóralne i przedstawienie a- według niej sądzi o stosunkach gali-

Z Londynn telegrafują, że p o łioy j 
ne postępowanie przeciw W łodzimie
rzowi Burcew i Klemensowi Wierzbi
ckiemu o zachęcanie za pomocą drnkn 
i rozszerzania broszury „Narodowolec" 
do z a m o r d o w a n i a  c a r a  zostało 
zakończone, uchwałą oddania oska
rżonych pod sąd przysięgłyob.

Do N. fr. Presse telegrafują z Kra
kowa, jakoby nadeszła tam wiadomość, 
z W a r s z a w y  o odkryciu tamże taj
nych drukarń, z których wychodziły 
ostatniemi czasy rozmaite naiwne ode
zwy rewolucyjne. Miano sprawców 
tyob lekkomyślny b działań uwięzić.

S H A M V
.i

matorskie sceny III „D ziadów *. oyjskioh. Nie wiemy, jakie są zamiary

podstawę stanowi Origąnum vulgare.

Kasi kmiotkowie, Włościanin Michał * dążenia br. Gantsoha, tyle jednak 
Korol z Jagielmcy starej w Tarnopolskism możemy twierdzić na podstawie fa- 
udusił w nocy swego sąsiada Romana Bi- kbów jnż dokonanyoh, że wobec Gali- 
łowusa i zabrał mu całą gotówkę w kwo- °y* rząd teraźniejszy o zmianie do-
cie   15 centów. tychczasowej polityki nie myśli — a

U zdrów otnieuic tytoniu. Niemieckie P«*«lews.ystkiem  także, iż woale nie 
czasopisma specyalne donoszę, iż prof. Ge- zamiaru wdawać się| w spiskowa- 
rold z Halli wynalazł sp,1(,„h m.utralizrwa- nie *. Romańczukami i Okpmewskimi 
nia szkodliwego wpływu nikotyny na orga- Przeciw 0 sejmowi i Kołu polskiemu, 
nizm palaczy. Wodług metody prof. Gerol , azarlatanerya Biła, obliozona na 
da, tytoń przid użyciem go do fabrykacy bezmyślną dobrodnsznośó j e g o  ozy- 
ojgar ma być moczony w płynie, którego bel**ików najdobitniej objawia się

w tern, iż miejsce ks. Sanguszki „usu- 
T , , . niętego* niby za karę ze. solidarność

Mtłody amerykański ■ z hr Bad miałby zając we-
milioner który swiezo ukończy umwersy- Jdi* Diła albo dr. Madeyski albo dr, 
tet, Józef Leiter, szwagier angielskiego pod- g d iński
sekretarza stanu Curzona, zdobył jednym za- C o  d ,  d f  M a d e y s k ie g 0 ) to  ten z po-
machem tytuł „króla zbożowego*. Sprzedał w o d n  ,  k o k ie t u ją c e g o  s ta n o w isk a
on odraza 5 m.lionów su fi! zboza, które u- „ ) b e c  , e w ic y  nikmieok?ej -  stał się 
tworzyło ładunek o okrętów Za sam fracht w  k ra ju  fcak n ie p o p u la r n ą  o s o b is to ś c ią ,  
musiano zapłacić 6()0 .000 doi. (1 ,8 0 0 .0 0 0  iż  w y m ie n ia u ie  j e g 0  n a  g o d n o ś ó  n? .
zł.) Leiter dzierzy obecnie w ręku cały mies^ ka. Galioyi, wprost na żart za- 
handel zbozowy r ^ .w s z y  to berło z rą* k 00 81 ^  t * df Bilińskie-
p Armaur w CŁ.ca.o i innych spekulantów t0 temQ birdz/
zbożowych w Stanach Zjednoczonych. * l0n0 tfg0 rodz<jn propozyoyJ _  0J.

Zmarli. Augusta z Habdanków KowlI- rzneoną a oli przezeń z przyozyn, któ 
skich wdowa po Erdmanie hrabiu Zedtwitz re do dziś nie uległy zmianie, 
zmarła 1 stysznia 1898 w zamku Birczy. Zresztą zbyteozną jaat mowa o na- 

Zmarli. Helena Baranowska, żona radcy stępcach, gdy ks. Sangnszko ani sam 
szkolnego, umarła nagle w Krakowie 2 bm. nie zamierza nstąpić ani tern mnif j

Przyjmując żyozeuia noworoozne, 
złożone sobie przez stronniotwo libe
ralne Banffy wygłosił mowę, w której 
wyraził żywe ubolewanie z tego po
wodu, że ngoda z Anstryą nie przy
pala do skutku.

Wykazywał dalej korzyśoi, jakie 
W ęgry mają z ekonomicznego przy
mierza z Austryą, ostro ganił zaoho- 
wanie się opozycyi w ohwili dla pań
stwa tak poważnej i utrzymywał, że 
zauhowanie się to zostało potępione 
nietylko przez wieln ozłonków samej 
ż« opozyoyi, ale i przez sąd szerokie
go ogółn w kraju-

Rzcji. świadomy swoiob obowiąz
ków i poparty zaufaniem korony do 
siebie, a także aprobatą stronniotwa 
wynajdzie wyjśoie z tego ciężkiego 
położenia. Nakonieo zagrzewał Banffy 
gorąco całe stronniotwo liberalne do 
jednośoi i wzniósł okrzyk na oześó 
króla, który z entnzyazmem pow tó
rzono.

W iedeń d. 3 stycznia.
Konferencya zwołana na dziś przez 

br. Guutscha do Wiednia, w któiej 
z Czeobów weźmie udział wicemarsza- 
lok Leppert, a z Niemców Scblesinger, 
Funke i SchuecLer będzie się zastana
wiała jedynie nad zmianą rozporzą
dzeń językowych. Inne przyozyuy roz- 
Lamiętnienia opozycyi niemieokiej już 
br Gautsch pousuwał.

Wiedeń d. 3 stycznia.
Inauguraoya nowej procedury była 

bardzo uroczystą. Przemówił najpierw 
prezydent apelacyi y . Kral, następnie 
p. Lamezan prezydent sądu krajowe
go, a wreszcie Feistmantel prezes izby 
adwokackiej.

W led-ń d. 3 styoznia.
Cesarstwo austryaccy przesłali ży 

ozenia na ręce nuncjusza z okazyi 
jubileuszu papieskiego. Arcyksiążęta 
składali u nuneyusza osobiście życze
nia.

Praga d. 3 stycznia.
Prezydent zgromadzenia kupoów 

praskiob wniósł podanie do rządu z 
prośbą o wynagrodzenie szkód pouie- 
sionyob przez kupców podczas rozru- 
ohów ze skarbu państwowego.

Grac d. 3 stycznia 
Grazer Tagblatt przypomina niemie 

okim posłom z Czech przysięgę, złożo
ną w Chebie, że nie wdadzą się w ża
dne rokowania z Czechami przed znie
sieniem rozporządzeń językow ych i ga
ni ich za to, że zaniechali zamiaru 
wstrzymania się od udziału w obradach 
sejmu czeskiego.

B erlin  d. 3 stycznia. 
Wedle wiadomości ze środkowej 

Afryki, zajęła wyprawa franouska Fa- 
skodę i spiesznie posuwa się w dół 
Białym Nilem. To jest powód, że An* 
glioy nagle nanowo poczęli swoje ope- 
raoye ku Omdurmanowi (Chartumowi).

Bzym  d. 3 styoznia. 
Dzienniki donoszą o groźnyoh ma- 

nifestacyaoh i zaburzeniach w sycylij
skiej prowinoyi Girgenti. Spowodo
wali je  robotnioy rolni. Doszło do po- 
ważnyob star '.
i zrabowano budynki nrzęaowe

oyą względem zawarcia specyalnej 
konwenoyi, wkrótoe się rozpoczną. 
Między ambasadorami a Portą pojawia 
się pewien rozstrój z powodu uporu 
je j w sprawie kreteńskiej. W Genewie, 
gdzie jest jedno z ognisk agitaeyi ar
meńskiej, ma byó utworzony jln y  kon- 
znlat tnrecki.

Londyn d. 3 styoznia.
Wedłng doniesień z Konstantyno

pola ambasadorowie oprą projekt au
tonomii Krety na wzorze autonomii 
wschodniej Rnmelii z gubernatorem 
chrześcijaninem, mianowanym przez 
sułtana na lat pięó za zgodą mo- 
oarstw.

Gubernator będzie miał do dyspo- 
zyoyi żandarmeryę i polioyę, a garni
zony tureokie będą wyoofywane z w y
spy w miarę jak na niej wzrastać bę
dzie bezpieczeństwo pnoliczne.

Władza ustawodawcza należy do 
zgromadzenia narodowego, wybierane
go przez wszystkie warstwy ludności. 
Wszystkie dochody pośrednie i bez
pośrednie nżywane byó mają tylko na 
potrzeby wyspy, a snłtan otrzymywać 
będzie haracz, którego wysokośoi je 
szcze nie oznaczono.

Londyn d. 3. stycznia.
Do biura Reutera donoszą z Malty, 

że pierwszy batalion górali szkockich 
otrzymał rozkaz ndania się do Egiptu.

Londyn d. 3 styoznia.
Times donosi z Hongkong d. 1 bm.: 

W warstataoh (angielskich j panuje rnoh 
ogromny, ale wszystko obowane w 
na i ściślejszej tajemnicy. O rnobaoh 
floty angielskiej niewiadomo. Dzisiaj 
odpływa stąd krążownik „Crafton*. 
D. 5 bm. mają tu przybyć dwa krążo
wniki i dwa torpedowce. Dalej dorosi 
Times o wyruszeniu jednego pułku do 
Tingapore i kończy tern, że saoro rząd 
francuski zamierza znaozue ponieść 
ofiary ua swoją flotę, jest Anglia do 
odpowiednioh ofiar obowiązaną.

Carstwo wysłali do Faura z powo
dn nowego rokn telegram z serde- 
cznemi żyozeniami dla niego i dla 
zaprzyjaźnionego z rosyjskim narodu 
franouskiego. Telegram wspomina 
niezatartem wrażeniu, wywartem przez 
wizytę Fanra w Rosyi. Fanre podaię- 
kował za telegram w serdeoznyoh sło- 
waoh.

W sprawi j kandydatury ks. S tO' 
j a ł o w s k i e g o  o mandat poselski do 
Rady pań. z mniejszej posiadłości o 
kręgu Łańcut Nisko, dowiadujemy się 
iż ks. Stojałowski nie zgłosi je j do 
centralnego komitetu. Centralny korni 
tet atoli prawdopodobnie żadnego kan 
dydata na okręg ten nie postawi.

jział ekonomiczny.
— Kraków ś. 3 stycznia. W dzisiej- 

szem ciągnieniu losów pożyczki krakowskiej 
wygrane padły : 25 000 zł. na numer 28762, 
2 500 zł. na numer 59547, po 500 zł. wj- 
grały numery 42092, 41596, 59600, 74008 
i 21138.

— Hunopol wódczany wprowadza
obecnie rząd ro.yjski w Królestwie Pulskiem. 
Odtąd reatauracye będą m ogły sprzedawać 
ne. oje spirytusowe tylko tak, jak  u nas tra
fiki sprzedają tytoń, a i to jsszcze w re- 
stauracyach, które otrzymają pozwolenie 
szynkowania wódki nie wolno być dziewezę- 
tem garsonkami. Z tego powodu wszysthis 
restauracye warszawskie wym ówiły miejsca 
swoim garsonkom i przy tej sposobności o- 
kazało się, że szynkowDianych Heb lioryła 
W arszaw a dotąd z górą trzy setki.

i M a s ś o m o ś c i  g i e ł d o m
— W iedeń d. 3 Styoznia. (Telegr. 

W mieśoie podpalono ijae, Nar.) Dzisiaj o godż. 2 minut 
W oj- - 0 w południe notowano nu giełdzie 

’ tskioj: kredyty 352‘75 węg zakładwiedeias
j kredytowy 381.50 angiobanki 159 75, 
lenderbanki 217 75, koleje państwowa

sko zostało w ysłane w oeln zaprow a
dzenia porządku.

L izb on a  d. 8 styoznia. i 338 25 elbetkal 262 — , akoye tytonio 
K ortezy otw arł dziś król m ową t r o - ' 'we 132 50 alpiny 134 50, i.osy tureckie 

nową, która oznajm ia, że budżet z e m . ;5 9 6 0 - ^ o n b a n f i  292 r .b le  127*25.
knięty został nadwyżką i że  rząd za- j p .
myślą skonw ertow ać d ługi zagraniozne j Z T y ilk O W  t3 W H r Q W y C n >
bez podw yższenia ciężarów . Dalej za- Lw ów  dnia 3 ełyczni*. (Przedruk z a
powiada m owa tronowa zawarcie Eon- rzędowej „Gazety lwowskiej*) Psieniea 1P —

, ,, , . , de 1120, żyto 7-50 do 7 6e, jęazmien browara
w enoyj handlow ych z innem i pań- g ._  ,j0 7-25, jęczmień pastewny 0-— do 0-—, 
stwami. ! owies 6-50 do 6 80, riepaV 12 — do 12-50, groiih

tj-50 do 8 50 wyka 5- — do 5 50, nasienie lniane
K on stan tyn opol d. 3 styoznia. i — do — , nasienie konopne d o -------

W dobrze noinform ow anrcń kołach b6b do — bobik 525 do 5'75. huczka vy aoDrze poimormowanycn K oiaon  7. _  do 7g0) koniciyna czerwona galic. 30 -  do
dem entują stanow czo w e ś ó ,  jakoby  32 50, szwedika — do biała — do
pow szechnie akceptow ana kandyda- o ^ T o w I ^  do dó
tura B oży Petrovioia na stanow isko , chmiel nowy na t«rmina od 30 — di
gu bern ator. K rety zoetala o o f o i , t ,  i £ Z ? “ !;
jak oby  natomiast Rosya wysuw ała (na- W aranty do — — .
przód  kandydaturę greck .ego  k , i , c i .
Jerzego. D otychczas książę Jerzy nie lekkie od .>0 do 32,’ ciężkie od 33 3o 35 osobli-

otrzym ał form alne; propozycy i, dom komisowy bydła wa
Konstantynopol d. 3 styoznia. Wiedniu Wassergiss^ 23.

Rokowania m ię d z y  Gret yą a Tnr-

a

Zabójca Delicyi.
Po w eśó.

Oi%g dalszy).

* Delicya kochała praoę — o tem nie 
mozua było wątpić Oddawała się jej 
■ oałym zapałem natnry namiętnej. 
Znajdowała upodobanie w współzawo
dnictwie na literack.ej arenie, na któ- 
rej je j rywale trawieni zazdrością, da
remnie starali się dorównać jej pozy 
c y i , i ceniła swoją sławę, jako środek 
zbliżenia się do najznamienitszyoh mę
żów i kobiet je j ozasów.

Bawiły ją drobne nrazy i zazdrości 
autorów n e mają yoh powodzenia, a 
filozoficzny spokój zachowywała wobec 
zwodmozyuh podstępów, bezroznmnyoh 
krytyk i nęaznyoh plotek, pussoza- 
nych w obieg na je j rachunek przes 
mniej utalentowane osoby, należąoe 
do je j płoi. Jej karyera autorska była 
nieprzerwanym trynmfem, a będąc 
zdrową i wesołą, używała tego tryum 
fu w pełni, Aie więcej niż tryumfy,

więoej niż sławę więcej niż wszystkie 
rzeozy w świeoie kiedykolwiek wym y
ślone, oenione lnh posiadane, kochała 
męża —  dziwna miłość n kobiety w 
tyob nowyob czasach, kiedy małżeń 
stwo głoszone jest jako „wyszła z 
mody."

Delicya była zamężną trzy lata, 
a te trzy lata mknęły jak trzy świe
tlane wizye raju, błyszczące światłem, 
barwą, harmonią i zaobwytem. Jedna 
tylko boleść zaćmiła blask jej zupeł 
nego szozęftoia, — śmierć je j dzieoka, 
wątłej istoty liozącej dwa miesiące, 
która znikła ze świata jak kwiat zwa- 
rzony nagłym mrozem. Jednak w ma- 
rzyoielskiem i oznłem usposobieniu 
DA. j i ,  smutek po straoie zwiększył 
jcoa.^̂ .3 jej uwielbienie dla męża — 
dla tej is to t / pełnej zdrowia siły i 
odwagi, która należała do niej, do niej 
jedynie I Wiedziała bowiem a mówiło

1'ej o tem własne Berca, że żadna inna 
:obi«ta nie posiada jeg o  seroa, i że 

żadna myśl zdradzieoka nie zaobwiała 
nigdy jego  stałośoil

I dlatego Delioya mawiała oząsto 
o sobie, że jest najszozęśliwszą kooie- 
tą pod słońoem, i że otrzymała tak 
wiele i różny oh błogosławieństw, że 
w stydii sią modlić. „Bo o cóż ja  mo 
gę, o cóż śmiem prosić Boga jeśli po

siadam tak wiele?* zapytywała sa
ma siebie. Raozej powinnam ustawi
czni* dziękować za wszystkie rozko 
sze, tak hojnie mi ndz.elone, a na 
które tak mało zasłużyłam ! I praco
wała dalej z zdwojoną energią, stara
jąc się o doskonałość we wseystkiejn,
00 czyniła — i pełna zadziwiaj ąoego 
zapału, połączonego z jeazoze bardziej 
zadziwiającą pokorą. Nie u wahała ni
gdy pracy za trud i nigdy nie zazdro
ściła osobom swojej płoi, Rtóryoh zu
pełny brak użyteozuego zajęoia skła
niał do trwonienia esasn na takiob 
wyśmienityoh zabawach, jak jeżdżeni* 
n* bioyklu i używanie innego rodzaju 
mąskioh sportów, będących teraz w mo
dzie pomiędzy płoią piękną, której je - 
dynam oelem istnienia je s t : małżeń
stwo a później — nicość. Jej usposo
bienie było w wysokim stopniu prak- 
tyosne, jako też idealistyozne i z wiel
kich sum pieuiężnyob, które zarabiała, 
nia traciła nigdy ani jednego centa 
na nierozważne apekulaoye lub szalo
ne wydatki. Hojna co do gośoinności, 
nie lnbi&ła żadnych ostentaoyj — wy
kwintna w stroju, nie przesadzała ni
gdy w tym kierunkn, jakby to uczy
niło wiela kobiet na ja j miejacu.

Badała staranie potrzeby biednyoh
1 pomagała im tajemnie, bez małost

kowej próżnośoi ogłaszania ś*wiatu 
swego miłosierdzia za pośredniotwem 
„bazaru" lub hipokrytyoznego „en ler- 
tamement o f  the Eart End*. Odozu- 
wała głęboką prawdę przysłowia: „Ko
mu dużo dano, od tego wymaga się 
wiele*, i dawała jałmużnę z szczodrą 
miłcśoią i gorliwością. Na jednym  
punkc.e tylko przekraczała granioę 
rozsądku w wydawaniu pieniędzy — 
a to na pnnkoie uwielbianego męża. 
Dla niego nio nie było nadto dobre, 
nio nadto zbytkowne, a każde żyoze- 
nie, które wyraził, uhoóby przypad
kiem, starała się zaraz nrzeozywistnió. 
Vv rzeosj *  istośei nie posiadał ani oen- 
ta własnego, chooiaż jego  prywatna 
szkatuła wrkazywała zawsze przyzwo
itą nadwyżkę, dzięki staraniom Deli- 
oyi.

Wilfred de Fraoy GifFord Carlyon— 
aby wypisać całe jego  nazwisko, był 
oficerem gwardyi i młodszym synem 
szlaohoioa, który po życiu pełnem sza
leństw, umarł bankrutem Nie miał in
nej pozycyi próoz wojskowej, i oho- 
oiaż poobodził z dobrej krwi i znako- 
komitego rodu, nie posiadał żadnej 
ambioyi próoz żyozenia, aby nazwisko 
jego wymawiano poprawnie Carlee on 
a nie Carly-on. Nasze imię jest stare, 
historyczne — mówił — i jak  wiele

innyoh tego rodzaju pisze się inaczej 
a wymawia się inaczej. Człowiek bez 
ambioyi podobnym jest do oiężkiego 
wozu ugrzązłego w b łoc ie ; potrzeba 
ozęsto bardzo silnego konia, aby go 
poruszył i do rnobu pobudził. W tym 
wypadKU Delioya była koniem lnb wy- 
rażająo się jaśniej, Delioya cwałowała 
żwawo po otwartej drodze do wyzna- 
ozonego celu, nie wiedząc prawie o 
tem, że oiągnęła za sobą taki wóz 
oiężki. Niewątpliwie nozula by się 
obrażoną, gdyby usłyszała kogoś uży
wającego tego z wozem porównania 
w związku z jej najdroższymi Jednak 
że taką była ich pozyoya, nznawała to 
większa ozęśo lu dzi: i tylko od  i ona 
byli ślepi na nierówność 10Ł związku. 
Ona z piękną ślepotą prawdziwej mi- 
łośoi, on ze zwykłą oodzienną ślepotą 
męzkiego egoizmu. Ze posiadał w yjąt
kowe przymioty, aby zjednać sobie i 
podbić płeć piękną nie ulegało to ża
dnej kwestyi. Zalety rasy poobodzącej 
z długiej linii prsodków, rozwinęły 
się u niego w oałej peini fizyoznie, 
jeśli nie dnohowo. Postać jego  była 
piękna, przedziwnie zbudowana, podo
bną do Tezenssa lnb Herkulesa, obli
cze przystojne a głos miły, bogaty w 
rosliozue odcienia przekonywująoyoh 
i wymownych dźwięków. Zbrojny w

e siły zdobywcze, spotkał Delioyę w 
chwili, kiedy je j mała nóżka stanęła 
na najwyższym szczeble sławy i kie
dy oiernie 1 kolce przedziwnej koro
ny, którą sztuka wynagradza swoje 
wybrane dziatki, ozdobiły je j dziewi
czą skroń Świat w.dział w niej zimną 
westalkę — odsnnął się od niej, w ie
dziony pewną boja in ią ; bo je j oudo- 
wn* fioletowe oczy miały dsiwuy spo
sób przenikania na wskróś oLłndną 
maskę towarzyskiego kłamstwa i jak  
promienie Roentgena odbierały oał* 
wrażenie złego, kryjąoegc się pod tą 
powłoką. Towarzystwo sprzeciwiało się 
nznaó je j eteryozny i na wpół czaro
dziejski typ pięknośoi; nie widziało 
w niej nio nadzwyozajnego. Była dla 
m ego oiekawym okazem kobiety tru
dnej do zrozumienia, a za jej plecami 
wyrażano eię o niej tajemniozo, jak 
np. „Ach nie można wiedz.eo jaką jest 
ona i skąd czerpie swe dsiwanzn* 
myśli?* Płucząc usta na fłve o clock 
herbatką i zajadając oiaita, szerzono 
rozmaite intrygi z niezwykłem zado
woleniem, właśeiwem wyższej klasie 
matronom i praozkom z Whiteohapel.

(C . d. n.)
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ITa Gwiazdkę!
W ie l k i  w y b ó r  d z ie ł  i lu s t r o w a 

n y c h  , f r a n c u s k ic h  i  p o ls k ic h ,  

k s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  ozdo' 

b n ie  o p r a w n y c h ,  o b r a z k ó w  i  a r 

t y k u ł ó w  d e w o c y jn y c h
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
i ii WŁAR M M O M -

w Krakowie
Rynek 30, róg Szewskiej.

D H O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et, <d wyrazu.

E ze ,'.talov:f.;r,i żyłkami Nr. 1 zł. 
1-80, Nr. a eł. 2 — , stalowe w kształ

ci ■ litery H Nr. 1 zł 1 50. Nr. 2 zł. 6-50 
a 100 sztuk, poleca Piotr Łhiząstowski, 

handel żelazny weLaow  ś, plac Kapitulny 
1 fnaprzeciw katedry).

I l f -Ź E  ZECHCE kto z zacnych osób 
moją 2-letnią , bardzo ładną dziew

czynkę adoptować. Łaskawe zgłoszenia: 
Koj c ii i a Weigl, do Administracyi Gazety 
!S nr odowej.

« OŹkCZKI hipoteczne udzielam. 
< jusz" Lwów, res-ante.

r Jul-

) F ' MIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowfkiego są wszędz‘e do nabycia.

H u l i o n
S‘. : parą gotowany, przewy borny, po
r.r • innych cenach złr. 5"—, 8’ —, 7-»0: dla 

. rynii % samego drobiu i dzikiego ptac- 
i. co lu sir. kilo. Łapszyn — Brzeiany.

Dr. G. Jagera bielizny orygi
nalną normalną z fabryki W . Ben 
g “ra Synów sprzedaje podług ctn 
nika fabrycznego

STANISŁAW  GABRIEL
we Lwewio plac Halicki 3.

„Hallfax‘ zwykłe . . para zł.
„Halifax“ ze stalowymi nożami „ „
,.Hulifax“ z szerokimi Btal. noż. „ „
„Halifax“ niklowane, wąskie noże „ „
Halifax ‘ niklowane, szerokie n. „ „

„Hallfux“ damBkie nie niklów. „ „
„Halifax“ damskie niklowane „ „
„Hi lifax" systemu .Jackson

Haines" niklowane . . n »
„Nurmls“ (nowość) . ,
„Stefania" (nowość) . . r
„Baltia" (nowość) . . ,
„Jackson Halnes“ niklowane ,
„Jnokson Haines mkl. b. lekkie ,
„Helvetia“ , „Mercur1, „Primus" ,
.Mercur“ damskie niklowane ,
Paski do łyżew ,

poleca

P I O T R  C H R Z Ą S T O W S K I
handel żelazny, Lwów pl. K apitulny 1.

(naprzeciw katedry). Zobo

l-zł)
1-70
3-0u
3-uO
5-00
1-30
2-50

5-50 
6 — 

lfl—
5- — 
5-50 
6’50 
2-60

—

-■ 3

Stalowe H  Odcyl©
z a w sre  ostre
tpoijęrizcne ?. najlojszego sty 
jy .fkiegc mitcrjału, kiok fał 
szjwy uiimcżliwr. praktyczna 
ntcr. na gcioledź. Cenn>ki gra 
tis i franco wysyła Kaszab &. 
Breuer Ludapiszt, VI., Eotvo- 
g:wse42, fabryka podków 1 
freb. Do nabycia we w-zystk 
w ęk szych Łandiarh żtJazir}eb.

M

K'nserwy z jarzyn
doskonałe kom poty,

Kalifornijske kompoty
w puszkach, doskonałe dodatki do zup, naj

lepszej jakości po najtańszych cenach 
poleea

I. S cM n b en era  Mm i Syn, Wiedeń.
Składy: VII., Mariahilferstrasse 40 i I.,
Laurenzberg 3. Magazyn i kantor : VII., 

Marfahllforstrasse 40.
Proszę zażądać cennika.

O lpowiedzialni’ odprzedawcy wszędzie po
szukiwani.

Białe balowe

buciki i pantofelki
można bardzo łatwo odświeżyć 

lakierem „Deilon Cream".
Główna sprzedaż w handlu

w .  m m
L " .6w, Ż ó łk ie w k a  1. 2 . 

Firma poleca zarazem znakomity

Likier na kaloszo.

ty

m i

atare i cio*'--

} ’ ; i i
>8 wie*

I.. ^klzl-iior îtiM S.

i Stanisława Rotwanńa

(ALEKSANDRA GŁOWACKIEGO)
opuściły prasę w  tanif m jubileu- 

szow em  w ydaniu.
Cena za 4 tomy broszu row an e
2  z łr., w oprawie 2  zł. 7 5  ot.

Główny sk ła d  u

Gebethnera i Wolffa
w -iarsinw le

H 100 sztuk Nr. 1 złi. 4'50, ®-
Nr. 2 złr 5. Ocyle ze stało-: 
wemi żyłkami 100 sztuk Nr. 1 
złr 1-50. Nr. 2 złr. 170. Ma

szynki do strzyżenia bydła złr. 2 20, do 
koni złr. 2-50. Latarnie naftowe graniaste, 
nadzwyczaj si no, najlepsze z dotychczaso

wych po złr. 2’40 —  poleca

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny 

Lwótr, p L c  Msryacki I. 9.

3 # “  Pizewyborne w ssaki i m r  h  A ł *

HERBATY CHIŃSKIE
»/, kilo

$ W

7
i wina własnegn 
pierwezej jakości 
,lóo 2 litry za ć 
VO cent. ł?t»- o- 

r, zamek Soki1.1

IM * - f $ f  '■ V.

chowu, dostarcza od na: 
'płatni'.- 4 berou:l z« 8 
'.-.i:., miody •> i itry 4 ii. 
iy k r  V -i . -
oh ,-.zy u^no.: s. w i - -

a mianowicie:
Assam-Pecce Mandarin, aro

matyczna, najprzedn. mię- 
szanka silnie naciągająca . zł. 5’—

1. Taszu, perła Chin, żółtokw. 
aromatyczna . , „ 4-40

2. Juntojcżan-Pecha, białokwiat.
aromatyczna . . „ 4-—

S. Nandzyn, czarna. Pierwszy i
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca . . „ 3’30

4. Souchong czarna bd. dobra
z przyj. zap. mało. narkot. „ 2’80 

4 '/,.Souchong arom. a mało nark.
zbiór wiosenny . . „ 3’60

5. Congo, famil. bardzo dobra „ 2 -— i
6. Proszek herb. Wysiewki z h. „ l ’5o
7. Okruchy herbac. z najl. herb. „ l -70

poleea handel
S T . M A R K I E W I C Z  V

we Lwowie, w Rynku I. 42.

I

Daje się zaraz gotówkę
z& towary i wartości wszelkiego 
rodzaju w drodze sprzedaży komis.

Z s i l i c z i k : !
wypłaca się.

Pożyczki zastawowe
przeprowadza się.

Biuro pomocy handlowej, Wiedeń, 
III. Pettenkoffengasse 5.

Zapytania listowne bez marki na odpo
wiedź.

SOLITER
wyleczenie nieza
wodne w  dwóch  
tj o  d z  m ach  przez 

użyciu G lo b u te s  S e o r e t a n a  aptrkarza 
uwień. nagrody. Środek nieomylni/, przy
jęły w szpiLalach PnryzUtcJi. G lo b u lc s  
S e c r c t a n  u su w ajw szelk iego  gatunku 
1 0 baki 11 ludzi i zwierząt domowych.

Takie długie i piękne
otrzymuje się po użyciu c. k. wył.

kędzierzawiącej rezedowej
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu 
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadaniu , a każdym włosom 
dodeje połysku, utrzymuje je do najpóźniejszej 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy długi h 

włosach kobiecych nadaje im wygląd
F A L I S T Y .

Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa
niałego opakowania nad.je się jako ozdoba każdej 
sypialni. — Cena tygielka wraz ze sposobem 
używania (w siedmiu jezykaeh) złr . 1-50, pocztą 
z łr .  160, odsprzedającym  odpow ie dni rabat.J 
Fabryka i główne miejsce rozsylkowe, skład hur- 

towuy i drobiazgowy u firmy

C l R l i  P O L T ,
Parfumer i właściciel kilku przywilejów w Wiedniu 

VIII. Josefstadt, Josefstadterstrasse 32,
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, 

które uskuteczniamy bądź za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztową.
WE LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej dostanie wyłącznie tylko w aptece 

Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem“ . 2223

r
x  <XX>QCXXXX>CXXXXXXX)OCOO

J A S  1 B M T 0 W I C Z 1
poleca
poleca

niezawodne,  w ypróbow an e środki do w y 
wabiania w szelkich plam

m ii i  b p  ą Z n a k o m ite  p o w o d zen ie  Q \ o  
U W H U n .  b u le s  Secretan d a ło  p o 
w ód do liczn ych  pn drab ia ń , k tó ry ch  ch o 
r z y  s ta ra n n ie un ik a ć pow in n i.

Wo Lwowtc w apt j 
PP. Mikolascha, Wewiorskiego 

1 Dr* Ruckera.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
seha, Wewiorskiego, fiuckera , Ebrbara i
Kr/.yżaaowskiego. :

O H I I U L S I 1  H D R B A C I A I E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1 gatunek zkr. 3 20  1 za kilogram franco
2 gntuiick zlr. 2 — ( z opakowaniem

j a .  m i .  mm : ja  j m  ■ »  ■>
Thcc & Rnm lu ip orten r, Briinn, 2335

MANDINA usuwa plamy po- ot. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów it-p., flakon . . 25 

AP8EINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orowych . .  25

ACETINA niszczy plamy alka
liczne i moczowe, (iakonik . . 26 

BENZAŁLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 et.
c a ł y ..............................................30

B K 1Z Y L IN A  prane w brazyii- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t .............................. 08

BTI1JN A usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z !arb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  , . . . 26

JAVEE1>'A wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon ................................... 20

KW ASEK w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców z *■ 
remontu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrndzonyeh pakieeik 
po 2 ot. i ................................... 4g

MYDEŁKO żółciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD ALIN  A usuwa plamy powsta
łe * kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p.t flakon . . . .  36

OKSA LIN A wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzaw* i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 26

(jU lE A JA  materje wełniane i
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet , . . J0

WYSKOK terpentynowy usuwa 
piamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  26

ZIEM IANEK oczyszcza mate
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .  ..................................... a

5
S
B
J C

a

K i i k i i r u d z c

s u c h ą ,  s i r e w ą ,  g r u b o z i a r n i s t ą

dostarcza najtaniej franco do wszystkich staeyj kolejowych

Bank rolniczy we Lwowie.

Towarzystwo wzajemnego kredytu
zarejestrowane z ograniczoną poręką

w e L w o w ie , u lica  W a ło w a  1. 14
] n
Is i oa ląmm

oprocentowując takowe po

5 > 1 l s ° l o ,  - ł p f

7506

| K H K S > ^ ! X I B X @ X f i B X H K < a X B X H X r  X g

X 2 a .3 n .d e l z a ł o ż e n y  - w  reJs-u. 1 7 8 9 ,

r

Lwów, Bynck 45 poleca najtaniej
H E R B A T Y  C Z A R N E

aromatyczne, silnie naciągające: 
Congo Nr. 1 . . */a kilo złr. 1 et. 90
Souchong Nr. 2. . „ „ „ 2  „ 30
Souchong zbioru majowego wy

borna . , . . Yj kilo złr. 3 „ —
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ —
Ssiiepsis oKmtby ktrkJ. pół ii. 150,13012'30-

K A W T  znakomite w smaku: 
Ceylon Nr. 1 . . ‘/j kilo złr. 1 ct 12

2 ..
:  :  3 ..

471 n
„ perłowa 

Złota Jawa 
Mocea arabska

Opakowanie nie zalicza się.
X X a .K .d e l  z a ł c ż o x 3 .y  - w  ro ls -u . 1 7 8 9 .  

■ ■ ■ ■ ■ ■ i  ~ir?£m O B B B M
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W e i 
Drogistó

Puder 
y specyalnie
BIZMUTEM

nta P e r fu m

L nie ł lo ln n d y t i - i ln ie r y k a .
Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniow o

z  R o t t e r d a m u  d o  JNo w .  Y o r k u .
Biuro dla kajut: W ien, I .  K olow ratrtng 9.

Biuro dla pokładu: W le n ,  IV., W eyriugergasse 7 A.
Kajuta I. klasy : Kajuta II . k la sy :

od 1. kwietni* do 31. paźdz. Mrk. 290— 400*) od 1. sierpni* do 15. października Mrk. 200
od l t listopada do 31. marca Mrk. 230— 320 od 16. października ao 81. lipca Mrk. 180

* ) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz ehyżości i eleganoyi parowca.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK H IP 0T E C Z N  \
p r z ; e n . i ó s ł

KANTOR W Y M I A N Y
oraz

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego do frontowych lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i ndziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty  schowkowe
( S a f e  D e p o s i ł s )

Za opłatą 25 do 35 zł. w . a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W  tym kierunku poczynił Bank hipote
czny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w  oddziale depozytowym.
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Na sprzedaż.
1. Majątek ziem ski, pow. Stanisławów, V, mili od staeyi kol^jo 

wej Jezu po), 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 7U ta. lasu; 
budynki w bardzo dobrym staoie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka- 
mien.ach ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Oena 
80 000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

2. Majątek ziem ski, 31/* mili od Lwowa, 285 morgów obszaru, 
z Lgo 75 m. lak, 120 m. roli, 35 m. pastwiska, 55 m. lasu; budyn
ki mieszkalne i go-podarskie w bardzo dobrym stanie , bez inwenta 
ren. Cena 40.000 złr., dług hipoteczny 23.000 złr.

3. Majątek z iem sk i, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 
z t-ffo 254 m. roli, 320 m. lasu, budynki w dobrym stanie, gorzel
nia, Inwentarz żywy 60 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000.

4. Majątek ziem ski, powiat Tarnopol, 1 mila od stacyi kole
jowej Tarnupol, 600 morgów obszaru, z tego 557 in. roli pszennej

dolskiej pierwszej jakości, dwór o 10 pokojach muruwany; 64 sztuk 
inwentarza. Cena z inwentarzem 175 000 złr.; dług (Tow. kred. 
ziemsk.) 51.000 złr.

5 M ajątek ziem ski pow. Stanisławów, stacya kolejowa w miej
scu, 1188 iv. ob zaru, z lago 700 lasu, składający się z 2 folwarków, 
które mogą być osobno sprzedane. Cena za oba folwarki 140.000 " ł .  
z i mniejszy 40 000 zł.; dług hipoteczny (Tow. kred. ziemsk.) 40.000.

6. Majątki ziemskie w pow. zbarazkim, na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

o) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 ra. 
stawów; suchycb dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dłng hipo
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

b) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski)

7. Majątek ziemski powiat Horodenka, 620 morgów obszaru, 
z tego 320 ra. roli (ozarnoziem najlepszy), 300 m. lasu, z tego 100 
m. starego do wyrębu, budynki w znakomitym stanie. Cena z inwen
tarzem 155.000 złr.; dług hipoteczny resztujący 41.000 złr Dogodne 
werunki sprzedaży.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokatów Dr. W incentego B&łabana i Dr. Aleksandra Yogla 
we Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 7, I. piątro.

jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 
3 korony za oprawny egzemplarz.

Rocznik VII. zawiera prace: Dyr. Baranowskiego, prof. 
Blautha, rektora Gostkowskiego, Bolesława Lewickiego, 
T Merunowicza, A. Misiągiewicza. dr. Małaczyńskiego i i.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernik? 1. 8, ulica Halicka 1. 11.

W Krakcwie Sukiennice 1. 20. —  W  Czerni owcach
Eynek 1. 2. 3^

Wzory anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki co do wyboru odpc 
w iein ich  dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon 

sów R udolf Mosse, Wiedeń, I. Seilerstktte 2.

Ruch pociągów  kolejow ych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

P rz y ja z d y  i o d ja zd y  p ociągów  p od an e są p o d łu g  zegara  
śred n io -eu ro p ej sk ie g o ).

Pociąg godiina Poc ąg p rz y ch ó d ;i do Lwowa:
osobowy 7-30 z Iekan (Suezawy, Husiatyna, Katusza)

„ 7-5() z Janowa
„ 7-5ź z Tarnopola i Brodów na aworzoo Podzamoze
„ 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Uhyrowa, Stryja
„ 8‘15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8'Z5 ze Sokala i Br.wy ruskiej

9-10 z Krakowa (Wiednia Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wieliczki, 
Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 

„ 10-36 z Jarosławia
„ 1Y5 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lab Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl, 

osobowy 1-40 ze Skolego, Stryia, Kałusza, Chyrowa. 
pospiesz. 1-50 z Czerniewice, Bukaresztu, Jass, Ilusiatyna, Kałusza

„ 2-15 z Podwołoezysk (Kijowa), Kopyezyniec, Husiatyaa, Brodów na dwo
rzec Podzamcze

„ 2'30 z Podwołoezysk i t. d. jak wyżaj na dworzec główny
OBobowy b ‘Ż5 ze Sukala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.

„ 5-3-5 i, Podwołoezysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
„ 5-45 r Iekan, Suezawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozowy.
Noe
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»
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6-55
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Budapest, V., W urm -ntcza Nr. 3
załatwia najtaniej i najszybciej wszelkie ogłoszenia we wszy

stkich dziennikach krajowych i zagranicznych.

3-04 z Podwołoezysk na dworzeo Podzamcze 
3'30 z Podwołoezysk na dworzeo główny
51 z Krakowa z Orłowa, Ohabćwki, Jasła przez Rzeszów; a Orłowa 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rynunowa, Sanoka, Sambora i Chy
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoezysk, Podwysokiego, Brodów na dworzeo główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz

wadowa, Ńadbrzozia, Sambora i Ohyrowa przez Przeinyś*.. 
z Krokowa, z Jasła pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymauowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl 

z Iekan, Nowosieliey i Kałusza
z Krakowa, Wieńczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja

sła. Kroatia, I wonicza, Rymanowa, Meze-Laborz przez Przemyśl, 
z Podwołuczysa, Liro do v, Kopyezyniec, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze, 
z Iekan, Rusiatyna, Kozowy
z Podwołoezysk, Kopyezyniec, Podwysokiego na dworzec główny 
ze drryja, Chyrowa
■i Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi ze Lwowa.
pospiesz. 6-00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworoa 

głównego
„ 6 10 do Iekan, Kozowy, Suezawy
„ 6-16 do Podwołoezyek (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworc

Podzamcze
osobowy 6-45 do Iekan, Hnsiatyna, Suezawy
pospiesz. S'40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 6-50 do Janowa

„ 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warrz.iwy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, Me-
zó-Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów „ 9*20 do Skolego, Kałusza, Chyrow .

„ 9-25 do Soka'a, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
„ 10 05 do Podwołoezysk i Brodów z dworca głownego, Kopyezyńoe, Hu-

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwołoezysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyezyńce, Hu-

śiatyna, Podwysokiego 
„ 10 45 do Iekan (Jass, Rałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu

pospiesz. 1 65 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego
„ 2 08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze
„ 2 40 do Ozem ow,ec, Kałujza, Rusiatyna, Korósmezo, Seretu, Iekan (Jass,

Qa*aeza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wied lia, Wrodawia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja

rosław, Jasła, prcez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszó w lub Tara
3-05 do Stryja
4 40 a-j JaiOółdWia

V : t srebrnym medalem na wystawie pow 1894

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

fALEBTEGO JHOUHi
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnietwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury 
w yztaca i ozdabia w nętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleea się Wlbnemu 

Duchowieństwu.

osobowy
U

Noe
osobowy z 40

5 20 
64a

7-05
7'26
7’8U
7-47
748

10-30

10-50

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, MezS-Labaroz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Jfai- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkaoza, Pesztu) Chyrow* 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wr.cławia, Berlina) Mezó-Ła- 

borcz (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkaoza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Iekan (Jasa, Oałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

siel’ c , Suezawy
pospiesz. 1U-6U do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Ohabówsi, Or owa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa

osobowy 11-00 do Podwołoezysk i Brodów, Kopyozyńaa, Hnsiatyna i  dwersa g łó
wnego

11-27 ten sam z dworca Podzamcze 
TJWAGA : Czat t>,odkowo-europej3ki różni się od czasu hsomkiego • 36 »m- 

nut a mianowicie 1'2 gode. w czasit irednio-ewopejskim  =  12 godzinie 36 Mtnut 
czasu lwowskiego.

laii
sprzedaje wseetkiegor odzaju bilety jazdy  « rezkłaćty jazdy

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiają* lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystają® z działu ogłoszeni#' 
wego, raczyli powoływać się na Gazet( Narodową, jako na źródło, ekąd infermaeye
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bewieiu wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

£ a
V\ jok w:-* i odpowiedziałby redaktor Tl i t t c u  K o s t e c k " . Z drukarni i liUgrnfti fittlera i Spółki.


